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Polskie kino szuka dróg wyjścia z kryzysu. W || + 


cyklu publikacji próbujemy opisać obecny 
stan polskiego filmu. Jaki wpływ na sytuację 
kina wywiera pojawienie się wideo? 
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oraz częściej słyszy się: 

„Co ostatnio oglądałeś?" — 

Nie, nie w kinie, na wideo. 

Kasety można spotkać już 
wszędzie: wystają z toreb, wymie- 
niane są na ulicy, w kawiarni, nawet 
— w autobusie. Koncesjonowane 
wypożyczalnie oferują prawie 
wszystko, kluby organizują projek- 
cje nie oglądając się na debiut, li- 
cencje — wystarczy zaznaczyć w 
programie, że pokaz, który ma się 
odbyć, będzie miał charakter im- 
prezy zamkniętej. — Najbardziej 
oczekiwanym prezentem od przy- 


Umiemy — niekiedy — zrobić komedię 


jeżdżającego z zagranicy jest 
nowa, profesjonalnie nagrana ka- 
seta, wgranie polskiego tłumacze- 
nia nie stanowi już żadnego pro- 
blemu: istnieją wyspecjalizowane 
Studia, wyspecjalizowani tłumacze, 
zawodowi lektorzy. Prężny rynek 
wideo stał się faktem. Nie mam po- 
jęcia, ile prywatnych magnetowi- 
dów znajduje się w Warszawie — 
jeśli w całym kraju szacuje się ich 
ilość na siedemset tysięcy, to w 
stolicy jest ich prawdopodobnie 
kilkadziesiąt tysięcy — wiem za to 
dokładnie ile w Warszawie znajdu- 
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Polscy kaskaderzy mają doskonałą opinię 


je się czynnych kin (wystarczy 
wziąć codzienną gazetę i policzyć): 
czterdzieści dwa oraz czternaście 
w tak zwanych okolicach Razem — 
pięćdziesiąt sześć. Czy to dużo, 
czy mało? Trudno odpowiedzieć 
jednoznacznie, wiele przecież zale- 
ży od repertuaru tych kin, od ich 
komfortu, odległości od miejsca 
zamieszkania. Jeśli bowiem reper- 
tuar nie jest zachęcający, wygoda 
pozorna, odległość od domu 
znaczna, to mogłoby być jeszcze 
mniej trudno bowiem o „popyt” na 
przeciętność, niewygodę, udrękę 
komunikacyjną. A do tego gdy w 
domu lub u sąsiada jest wideo, ka- 
sety, kolorowy telewizor! , 


Ilość filmów na kasetach krążą- 
cych po kraju oblicza się szacun- 
kowo — na dziesięć tysięcy tytułów. 
To zawrotna liczba. Dodajmy, że 
blisko sto procent to filmy zachod- 
nie z przytłaczającą przewagą ame- 
rykańskich. Oczywiste jest w takim 
razie, że wideo stanowi olbrzymią 
konkurencję dla rozpowszechnia- 
nia filmów państwowym kanałem i 
dla rodzimej kinematografii 


iosną tego roku przepro- 

wadziliśmy na naszych 

łamach sondę wśród 

czytelników: „Co ostat- 
nio oglądałeś na wideo?”. Z listów 
dowiedzieliśmy się, a raczej uży- 
skaliśmy wiarygodne potwierdze- 
nie, że najchętniej oglądane są po- 
zycje rozrywkowe: filmy sensacyj-- 
ne, westerny, kryminalne, kostiu- 
mowe, polityczne a ściślej: politi- 
cal-fiction, „karate” i „kung-fu”, 
wojenne, science-fiction oraz — 
pornograficzne. Te ostatnie cieszą 
się coraz mniejszym powodze- 
niem, po prostu są do siebie po- 
dobne jak dwie krople wody i kto 
zobaczył choćby jeden „pornus”, 
to jakby widział wszystkie. W zale- 


A) 


„Piraci” Romana Polańskiego 


wie miernoty, tandety i — co tu kryć 
— szmiry, która przewija się przez 
większość magnetowidów, odna- 
leźliśmy, z niemałym zaskocze- 
niem, kilkanaście filmów wartoś- 
ciowych, niekiedy uznanych za ar- 
cydzieła. Wśród kilkuset tytułów, 
tych najwartościowszych było nie- 
stety niewiele. Obawiam się, że 
słowo „niestety” jest chyba niezu- 
pełnie na miejscu, zdradza bo- 
wiem, iż stan krajowej wideoteki o- 
ceniamy z pozycji subtelnych kry- 
tyków sztuki — koniecznie „wyso- 
kiej" (używając określenia wypra- 
cowanego przez socjologów kultu- 
ry). Otóż tak nie jest, zdajemy sobie 
bowiem sprawę, że prawo Gresha- 
ma można zastosować, w pewnym 
uproszczeniu, także do dóbr kultu- 
ry: słaby film wypiera dobry, że 
podstawowa zasada sformułowana 
przez Darwina mówiąca o najwięk- 
szej sile przetrwania tego, co naj- 
pospolitsze również definiuje opi- 
sane zjawisko. 


Dominują więc filmy sprawnie 
zrealizowane, błyskotliwe, acz 
przeciętne — angażujące oczy i 
uszy, nie zaprzątające zbytnio umy- 
słu. Tak zresztą jest wszędzie, 
szczególnie tam gdzie rozrywką 
niepodzielnie rządzi pieniądz. 


Opisawszy z grubsza jak przed- 
stawia się „rynek” kaset wideo w 
kraju postawmy pytanie zasadni- 
cze: jak w tej sytuacji powinna za- 
chowywać się rodzima kinemato- 
grafia, jak stanąć do konkurencji,co 
zrobić, by nie dać zepchnąć się na 
zupetny margines? 


Co wiemy na pewno, albo czego 
łatwo możemy się dowiedzieć? 
Otóż, niestety, wiemy, że filmy pol- 
skie nie są pupilkami polskiej pu- 
bliczności. Wiedza ta wynika z 
prostego zestawienia liczb sprze- 
danych biletów: we wrześniu, który 


Wyzwala społeczne emocje 


byt miesiącem, jak twierdzą pra- 
cownicy warszawskiego OPRF-u, 
zdecydowanie bardziej płodnym 
„frekwencyjnie” niż wakacyjny sier- 
pień, najbardziej poszukiwany film 
polski „Wierna rzeka” zgromadzit 
blisko trzy razy mniej widzów niż 
amerykański obraz sensacyjny 
„Wielka draka w chińskiej dzielni- 
cy”. I dałej — wszystkie wrześniowe 
premiery polskich fiłmów, a było 
ich dziewięć, obejrzało zaledwie o- 
koto dziesięć procent widzów wię- 
cej niż jeden, rzeczony już film a- 
merykański. W tej sytuacji wydaje 
się, że na jedno z pytań postawio- 
nych na wstępie — czy mamy za 
mało kin? — można odpowiedzieć, 
że nie, mamy ilość wystarczającą, a 
nawet — gdyby miały wyświetlać je- 
dynie filmy polskie — jest ich zbyt 
dużo. Trudno przesądzać, co bę- 
dzie dalej, jak przyjmą widzowie 
inne, nowe rodzime obrazy, oby i- 
naczej, oby wzbudziły większe 
zainteresowanie, oby kina, i w kon- 
sekwencji kasy, byty pełne. 


Jakie więc filmy powinny po- 
wstawać w naszych niewielu wy- 
twómiach? Czy tylko takie, które 
przynoszą krociowe zyski? Czy 
również takie, które edukują bądź 
edukację wspomagają? Czy — in- 
nymi stowy — mają służyć jedynie 
niefrasobliwej rozrywce, czy też 
wzbudzać poważne refieksje? Py- 
tania stają się istotne, bowiem nad 
kinami i kinematografią zawisto 
znane już niebezpieczeństwo — na- 
zywa się ono: wideo. 


Wracając do wyników naszej 
sondy, spójrzmy na jej efekty od 
strony możliwości i przyzwyczajeń 
polskiej kinematografii. Filmów 
typu „karate” i „kung-fu” robić nie 
umiemy i, ośmielam się przewidy- 
wać, robić nie będziemy umieli. 
'Westernów także, choć bywato, że 
próbowaliśmy, przypomnę choćby 
„Rancho Texas” Wadima Beres- 
towskiego; science-fiction również 
nam nie wychodzą (a mamy prze- 


4 


cież wśród pisarzy arcymistrza ga- 
tunku — Stanistawa Lema), o fil- 
mach pomograficznych nawet nie 
warto wspominać — nie mieszczą 
się w programie ze względów 
światopoglądowych, _ moralnych, 
tradycjonalnych i wszelkich innych. 


Nie stać nas na kosztowne fajerwerki 


Political-fiction w stylu Forsytha i 
niezliczonych „Bondów” też nie u- 
prawiamy. Co nam więc zostało? 
Umiemy — niekiedy — zrobić ko- 
medię. Potrafimy przedzierać się 
przez zasieki i rzucać granatami — 
Czy jednak chodzi o takie filmy wo- 


ienne, jakie robiliśmy do tej pory? 
Opowieści kryminalne częściej 
wzbudzały na widowni niezamie- 
rzony uśmiech niż: poczucie grozy, 
z sensacyjnymi bywało podobnie. 
Melodramat wyciskał, zdarzało się, 
łzy, ale zrobiliśmy ich raptem kilka. 
Te gatunki filmowe są licznie repre- 
zentowane na wideokasetach i 
bardzo chętnie są oglądane w do- 
mowych zaciszach. Pod jednym 
wszak warunkiem — muszą pocho- 
dzić zza Oceanu, najlepiej prosto z 
Hollywood. Dlaczego? 


Film kryminalny, sensacyjny, me- 
lodramat, gigant 
specjalności amerykańskie. Oni u- 
mieją zrobić to najlepiej na świecie, 
bo oni robią to „od zawsze” i — co 
ważniejsze — nie są obciążeni tak 
mocno jak my pewną tradycją kul- 
turową. Mało ich obchodzi Ajschy- 
los, Sofokles, Eurypides i arystote- 
lesowska triada jedności dramatur- 
gicznej. Ponadto, w filmie amery- 
kańskim o wiele ważniejsza jest 
pomysłowość i efekt niż najstusz- 
niejsze nawet pouczenia moralne. I 
jeszcze jedna, niebagatelna spra- 
wa, w Hollywood nie tylko potrafią 
zrobić dobry film, tam jeszcze umie 
się go dobrze sprzedać, najlepiej 
przedstawiając dzieło w otoczce 
skandalu. 


Ponieważ obciąża naszych fil- 
mowców tak zwane „zaplecze kul- 
turowe” i nie tylko, ponieważ nie 
stać polskich producentów na e- 
fektowne robinsonady drogich sa- 
mochodów, ponieważ skandale nie 
są u nas dobrze widziane, to wyda- 


historyczny, to, 
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je się, że nic zrobić nie można, że 
trzeba bez wałki oddać połe i, co 
najwyżej, po cichutku rąbić kino 
ambitne, którego niki nie będzie 
chciał oglądać, ale które będzie 
zdobywać prestiżowe nagrody na 
festiwalach. Tak jednak wcale być 
nie musi! 


edynym polskim filmem (wy- 

produkowanym w Polsce i w 

kraju szeroko rozpowszech- 

nianym), który byt szłagierem 
wypożyczalni kaset i magnetowi- 
dów jest „Seksmisja”Juliusza Ma- 
chulskiego. Do Machulskiego pró- 
buje dołączyć Janusz Majewski — 
„C.K. Dezerterzy” także mają po- 
wodzenie wśród  „wideomania- 
ków”. „Seksmisja” i „C.K. Dezerte- 
rzy” wskazują dość wyraźnie kieru- 
nek, drogę, którą musiałaby obrać 
rodzima kinematografia, gdyby 
chciała bardziej przypodobać się 
własnym widzom. Ale przecież nie 
tylko te dwa tytuły, nie tylko ich od- 
biór podpowiada co rol Nie- 


się rozpowszechniany nielegalnie 
na kasetach, a nie pokazywany ni- 
gdy w kinach, film Ryszarda Bugaj- 


to drażliwy temat, 
sięgnijmy więc do innego przykta 

du, do filmu, który także wywołał 
wielkie społeczne emocje. Chodzi 
oczywiście o „Matkę Królów” Ja- 
nusza Zaorskiego, film, który naj- 
pierw przeleżał na półkach kilka lat 

by następnie otrzymać „Złote Lwy 

Festiwalu Polskich Filmów Fabular- 
nych. 


„Seksmi /'C.K, Dezerterzy”, 
„Matka Królów” — czyli: komedia 
futurologiczna z elementami satyry 
na wybrane zjawiska współczes- 
ności; koszarowa rubaszność ub- 
rana w kostium historyczny, dramat 
jednostek zderzonych z ortodok- 
Syjną doktryną polityczną Otóż to! 
— te właśnie tematy dominują w fil- 
mach najchętniej oglądanych w 
domowych kinach: bajki o przysz- 
łości, nie najbardziej wybredny hu- 
mor i polityka. Dodajmy adaptacje 
filmowe klasycznej literatury, czego 
najlepszym przykładem, na na- 
szym gruncie, może być powodze- 
nie „Nad Niemnem” Zbigniewa 
Kuźmińskiego, rodzaj „bryku” za- 
wsze chętnie ogłądanego przez nie 
mającą cierpliwości do szkolnych 
lektur młodzież i przez tych, którzy 
przed laty rzecz przeczytali i chcą 
skonfrontować swoje przemyślenia 
oraz wrażenia z wizją reżysera. 

Drogi zatem istnieją. preferencje 
widzów są rozpoznane, a i do- 
świadczenia filmowcom nie braku- 
je. Nic więc nie stoi na przeszko- 
dzie, by zmierzyć się z potęgą wi- 
deo, konkurować i wprowadzać z 
czasem również własne filmy do o- 
biegu kasetowego. Czy jednak na 
pewno? Łatwość sprostania sytua- 
Cji jest — niestety — tylko pozoma. 
Nie wystarczy bowiem trafić w upo- 
dobania odbiorców, by odnieść 
sukces, trzeba spełnić kilka innych 
warunków, wcale nietatwych, nie- 
kiedy dla naszej kinematografii 
wręcz pionierskich. 

Nie stać naszych producentów 
na kosztowne katastrofy, fajerwerki 
z udziałem tuzina samochodów — 
to prawda, ale jeśli dla akcji filmu 
konieczne jest, by stary, wysłużony 


Umiarkowane powodzenie 


„maluch” z wielkim hukiem spadł z 
wiaduktu, to niech spadnie rzeczy- 
wiście efektownie. Pościgi motocy- 
klowe, nawet na poczciwych wue- 
femkach, nie powinny prowokować 
do śmiechu, gdy chodzi o wywota- 
nie paczucia zagrożenia. Kaskade- 
rów na szczęście mamy podobno 
najlepszych na świecie, taką przy- 
najmniej można wyrobić sobie o| 
nię oglądając specjalnie im po- 
święcony folder wydany przez PP 
„Film Polski” oraz kasetę z ich wy- 
czynami. Zresztą zaangażowanie 
grupy kaskaderów przez Romana 
Połańskiego do pracy przy „Pira- 
tach” opinię tę potwierdzą Efekty 
zatem muszą być i widowiskowe, i 
pertekcyjne — to jeden z warun- 
ków. 


Często decydującą sprawą jest 
obsada; prawie zawsze idzie o jed- 
nego aktora, o gwiazdę — prawdzi- 
wego mistrza lub specjalistę od 
danych ról. Z góry wiadomo, co bę- 


Najchętniej są oglądane pozycje rozrywkowe 


dzie tematem filmu, gdy w czołów- 
ce znajdzie się nazwisko Norris, 
Bronson, Connery, Bruce Lee, 
Wayne i tak dałej. Nasi aktorzy, jak 
diabet święconej wody, boją się 
tak zwanego zaszufladkowania — 
sądzę że niesłusznie. Nazwisko — 
synonim określonego typu postaci, 
jest silnym magnesem: jeśli koja- 
rzy się z postacią zdecydowanie 
negatywną. może to być dia aktora 
przykre, ale to już ryzyko zawodo- 
we. 


Najważniejszy jednak jest temat. 
Nie musi być głupi, płaski, oferują- 
cy jedynie bezmyślną rozrywkę. 
Ale — taka jest statystyczna prawi- 
dłowość — publiczność w więk- 
szości odrzuca mroczne dramaty, 
pragnie raczej przystępnego ob- 
jaśnienia rzeczywistości, sensacji 
na miarę realnych zagrożeń, wśród 
których żyje, pomysłowej wizji 
przyszłości — w gruncie rzeczy op- 
tymistycznej, pragnie wzruszeń. 


wszystkie proste praw- 


„Wiemna rzeka" Tadeusza Chmielewskiego 
dy wcale nie są nowe, 
mówi się o nich od lat. 


Dziś jednak nastał taki 


czas, kiedy o widza trzeba zacząć 
walczyć, trzeba zaoferować mu coś 
wyjątkowego w formie i przystęp- 
nego w treści. Dziesięć tysięcy do- 
tąd nie znanych filmów, pochodzą- 
cych z prawdziwie profesjonalnych 
kinematografii, bezlitośnie obnaży- 
to słabości naszej. Zalew kaseto- 
wych komiksów, nieważne, że w 
większości  szmirowatych, _ ale 
chodliwych”, wymusi, być może — 
a innej drogi nie ma jeśli chce się 
widzów odzyskać — konkurencyjną 
rodzimą produkcję. Na wyższym 
poziomie; przynajmniej pod wzglę- 
dem intelektualnym. 


Na planie „Czerwonego Kapturka” Mórty Mószóros 


W wilczej 
gardzieli 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z WEGIER 


Mam wrażenie, że znalaztam złotą 
żyłe. Po tych wszystkich ciężkich ty- 
godniach, po ponurych sprawach, po 
filmach politycznych, społecznych — 
film dla dzieci. Żadnych kompromi- 
sów, żadnych szarpiących nerwy 
konfliktów - czysta radość! 

Wszyscy się znakomicie bawią. Za- 
glądam do środka przedziwnej kon- 
strukcji wybudowanej w hali MAFIL- 
MU przy ulicy Lumumby w Budapesz- 
cie. W pierwszej chwili w ogóle nie 


mogę się zorientować, co to takiego. 
Długa metalowa rynna, obudowana 
dziwaczną gipsową kopułą najeżoną 
wypustkami, opuszcza się w dół, 
przez zapadnię w podłodze hali, pod- 
Świetlona zielonym światłem. Na 
skraju tej małej przepaści instaluje 
kamerę operator Tamas Vamos z a- 
systentami. Miejsca jest tak mało, że 
dosłownie leżą sobie na plecach. A 
jeszcze nad nimi dwaj asystenci na 
długich wędkach podnoszą i opu- 


Fanny Lauzier i Muki 


Jan Nowicki i Pamela Collyer 


szczają bielutkie szkielety kurcza- 
ków, dziwnie połyskujące w świetle 
reflektora. Dopiero teraz orientuję 


się, co przedstawia dekoracja: 
jesteśmy we wnętrzu wilczej paszczy! 
Przed chwilą zsunęła się po rynnie w 
czeluść wilczego brzucha pani Teri 
Tordai, grająca rolę Babci. A teraz ko- 
lej na Czerwonego Kapturka. 

1 właśnie pojawia się w hali boha- 
terka tej sekwencji i całego filmu. 
Fanny Lauzier pochodzi z miasta o in- 
diańskiej nazwie Rimouski w prowin- 
Cji Quebec w Kanadzie. Ma 13 lat, wy- 
gląda na 11, ale tylko w życiu, gdy jest 
nieucharakteryzowana, ubrana w 
zwykły kolorowy kombinezon, w jakim 
chodzą dziś początkujący teenagers 
na całym świecie. Na ekranie Fanny 
wygląda zupełnie inaczej. 

Przed chwilą obejrzeliśmy z Mórtą 
Mćszóros dość długą sekwencję pod- 
montowana i udźwiękowioną na przy- 
jazd współproducenta, pana Rocka 
Demersa z firmy „Productions La 
Fóte" z Montrealu. Fanny wędruje w 
niej z małą białą owieczka przez prze- 
piękny las, mieniący się wszystkimi 
barwami jesieni. Przysiągłbym, że jest 
znacznie starsza. Fascynuje dopiero 
budząca się kobiecością, a jej rozpu- 


Fanny Lauzier 


szczone rude włosy tworzą wokół 
twarzy niepokojącą aureolę. 

Dziś takie dziewczęta jak Fanny są 
obłędnie modne; jest ich wiele, ciągle 
pojawiają się nowe. Fanny Lauzier z 
miasteczka Rimouski nie jest debiu- 
tantką. Informuje mnie z powagą, że 
już przed rokiem debiutowała w głów- 
nej roli przygodowego filmu kanadyj- 
skiego „La grenouille et la baleine” 
(Żabka i wieloryb); nawet nie pytałem, 
kogo grała. 

— Znalazłam Fanny przypadkowo, 
podczas pobytu w Montrealu - mówi 
Marta Mószóros — i dosłownie porwa- 
łam ją do Budapesztu, nazajutrz po 
ukończeniu tamtego filmu. Pracujemy 
już od dwóch miesięcy i wiem, że zna- 
laztam istny skarb. Fanny jest kimś w 
rodzaju maleńkiej Marilyn Monroe, w 
dodatku obdarzona urokiem mło- 
dziutkiej Romy Schneider. Jest ideal- 
na do tej roli. 

Nie mogę powstrzymać pytania co 
skłoniło autorkę „Dziennika dla 
moich dzieci” do ucieczki w świat 
bajki. | dlaczego właśnie musi to być 
„Piroska ćs a farkas”, czyli „Czerwo- 
ny Kapturek i wilk”? 

— Jak już powiedziałam, musiałam 
przenieść się na chwile w zupełnie 


inny świat. Kanadyjski producent, ten 
sam zreszta, który współprodukowat 
„Cudowne dziecko” Waldemara Dzi- 
kiego, zaproponował mi taki film i 
zostawił catkowicie wolną ręke jeśli 
chodzi o scenariusz. Wrócitam do Bu- 
dapesztu i wraz z Ewą Pataki napisa- 
łyśmy pierwszy szkic. Nie miatam 
watpliwości, jaka to powinna być baj- 
ka. „Czerwony Kapturek” fascynowat 
mnie od dzieciństwa swymi intrygują- 
cymi, niedopowiedzeniami. Dlaczego 
ta rodzina składa się z samych ko- 
biet? Gdzie jest ojciec? Dlaczego 
babcia mieszka osobno? I w ogóle — 
która to babcia: matka ojca czy mat- 
ki? Dlaczego nie lubią się z matką? 
Znacznie później zrozumiatam, dla- 
czego właśnie ta baśń jest najczęś- 
ciej analizowana przez psychologów. 
Nie chcę jednak robić opowieści ale- 
gorycznej o dojrzewaniu, o lekach i 
fobiach tego okresu. Jeśli jakiś widz 
będzie się tego dopatrywał, to proszę 
bardzo. Ale my się po prostu bawi- 
LIĄ 

Z Janem Nowickim w roli wilka? 

— Oczywiście! Czyż nie jest do tej 
roli stworzony? Poza tym gra leśni- 
czego, który potajemnie kocha się w 
mamusi. Piroska widzi to i zaczyna 
wmawiać sobie, że pan leśniczy jest 
w istocie jej ojcem. Ale Janek ma też 
duży udział w scenariuszu. Wymyśla 
te wszystkie zwariowane pomysty, 
nad którymi potem całymi dniami gło- 
wią się scenografowie. Najpierw 
chciałam żeby „brzuch'* wilka byt de- 
koracją. Ale potem przenieśliśmy 
plan do naturalnych grot, o wiele bar- 
dziej tajemniczych. Nowicki w dodat- 
ku zainstalował w nich ogromne pur- 
purowe serce, bijące, pulsujące, 


świecące. Nie mamy takich możliwoś- 
ci technicznych jak Amerykanie, 
wszystko trzeba robić jak za dawnych 
czasów Mólićsa, ale zapewniam, że 
efekt jest bodaj jeszcze lepszy. a na 
pewno większa radość na planie. 

Kamera jest już gotowa. Fanny w 
ślicznym karmazynowym płaszczu, 
znakomicie dobranym do jej ogni- 
stych włosów zręcznie prześlizguje 
się pod statywem na brzeg przepaści 
i zaczyna zsuwać się w dót. I nagle na 
jej twarzy maluje się wyraz takiego 
bólu i przerażenia, że kilka osób wy- 
daje okrzyk przestrachu. Co się sta- 
to? Po chwili mata czerwona postać 
wyłania się z czeluści i pyta z niewin- 
nym uśmiechem: „C'etait bien?" 

Na szczęście Tamas Vamos nie 
przestał kręcić, bo było świetnie. 

Zdjęcia do „Czerwonego Kaptur- 
ka” zostały ukończone w grudniu i 
wkrótce zaczną się prace końcowe. 
W głównych rolach, prócz wymienio- 
nych, zobaczymy Pamelę Collyer 
(matka), Davida Vermesa (Miki, mały 
przyjaciel Piroski), wspaniałego ka- 
nadyjskiego wilczura Mukiego, który 
zadziwił wszystkich swym profesjo- 
nalnym aktorstwem oraz najstarszą 
węgierską aktorkę Margit Makay w 
roli... prababci. Na pytanie, dlaczego 
rozszerzyła skład rodziny, Marta Mó- 
szaros odmówiła odpowiedzi. 

— Mam swoje powody — powiedzia- 
ła tylko. Wobec tego czekajmy na 
film. 


OSKAR 
SOBAŃSKI 


Zdjęcia: GYÓRGY KALASZI 


Fanny Lauzier i Davld Vermes 


Marta Meszaros (w środku) na planie „Czerwonego Kapturka" 


I) 


EO 


Eksperyment 
filadelfijski 


Louise Latham (Pamela). USA, 1984. 
SF, kolor, 101 min. Dla wszystkich. 


Jeden z klasycznych motywów SF — 
podróż w czasie — został tym razem 
w 


y nietypowy 
choć również obecny w kręgu zaintere- 
sowań gatunku: jako ostrzeżenie przed 
naukowymi eksperymentami, których 
elekt może być niewyobrażalny, groźny 
zarówno dla pojedyńczego człowieka 
jak i dla całej ludzkości. i Ów humani- 
styczny ton dominuje w „Eksperymen- 
cie filadelfijskim”, filmie podpisanym 


Michael Parć i Nency Alien 


przez Stewarta Raffilia ale finansowa- 
nym przez Johna Carpentera, autora 
znanej u nas „Ucieczki z Nowego Jor- 
ku” czy krążącego na kasetach , „Przy- 
bysza”. 

w 1943 roku w filadelfijskiej bazie 


ksty wir Ocaleją, ale znajdą się w świe- 

w czasie od ich własnego, 
w 1984 roku, właśnie w momencie, gdy 
posiwiały już doktor Longstreet, mózg 
„filadelfijskiego 


wojskowej bazy. Stacja do- 
świadczalna również znika a bezradni 


<zyna wciągać wszystko dookoła. 
David i Jim usiłują najpierw zrozu- 

mieć co się stało a potem odnaleźć się 

w, obcym Świecie 
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sami wkrótce znika, David dzięki pomo- 


żonę "Jima, Pamelę. Spotyka tam rów- 
nież starszego o 41 lat przyjaciela, ten 
jednak unika go, wiele wycierpiał i nie 
chce wspominać przeżytego koszmaru. 
Dawid uświadamia sobie, że musi wró- 
cić w rejon poligonu, tylko doktor Long- 
street mógłby wytłumaczyć 

co go spotkało. I tak się stanie. inter- 
wencja Davida wystanego na poktad 
„Eldrige” ocali świat od katastrofy, za- 
biiźni się dziura w czasie. 

Trudno twierdzić, że „Eksperyment fi- 
ladelfijski" wnosi do gatunku coś od- 
krywczego. Wszystko, z czego autorzy 
filmu skonstruowali fabutę, miłośnicy 
SF mogli znależć w wielu wcze: 
szych filmach. Sitą utworu Raffilla jest 
raczej nowoczesna obudowa, atrakcyj- 
ne zdjęcia trickowe, a także realizacyjny 
rozmach. Udało się bowiem zręcznie 
zaadaptować wiele rozwiązań typo- 
wych dla utworów sensacyjnych jak 
choćby pościgi samochodowe. Nowo- 
czesność czuć też w psychologizują- 
cym potraktowaniu postaci, co jakby w 
tot i z zapałem podchwyciii aktorzy z 
powodzeniem proponując pogłębione. 
wizerunki. W efekcie melodramat i he- 
roiczna umowność niekiedy pękają 
nagie, by na krótką chwilę odstonić tra- 

gizm zwykłego człowieka — ofiary nie- 
pojętego dlań ek: 


, który usi- 
tuje odnaleźć swą tożsamość. Podob- 


znajdziemy obraz z innej poetyki. Oto 
gdy Dawidowi uda się powrócić i znisz- 


mym wyrwać „Eldrige” z 


nego spotkania księcia z każdą z kolej- 
nych wybranek. Cały wątek wampiryz- 
mu podszywa więc Badham Freudem, 
choć może raczej wydobywa to, co było 
oczywiste, ale tkwiło w cieniu. A jako że 
wampiryzm jest zaraźliwy — mnożą się 
nimfomanki. Tajemnicza dwuznaczność 


rotycznych podtekstów. Z przystojniaka 
w końcu jednak wyłazi krwiożercza 
bestia i mogąc znów się bać — jesteśmy 
już spokojniejsi. Mimo kilku nieśmia- 
łych wycieczek w stronę pasliszu czy 
gatunkowej autoironii pozostaje Bad- 
ham Sn bajarzem, który za 
pierwszy 
sprawne, BRoa przedstawienie zaj- 
mującej opowieści. Nic nie szkodzi, że 
opowieść jest dobrze znana, Grecy tak- 
że tłumnie "Mi na nowe teatral- 
ne wersje znanych na pamięć mitów. W 


indziej 

Vier wpada do grobu i tam — w rozieg- 
tych podziemiach — spotyka swą córkę, 
już w stanie wampirzym. Nawet nie ins- 
cenizacja (bardzo zresztą sugestywna), 
ale sam Olivier tak potrafi zagrać strach, 
że i my ze strachu spadamy z krzeset. 

(p-cki) 


agnat" Filipa Bajona 
AK 


we. Są to zazwyczaj wielkie widowiska 
z elementami epickimi i odwotaniami 
do historycznych zdarzeń, którymi rzą- 
dzą jednak tylko prawa kina, a nie his- 
torii. Dzieje rodu książąt pszczyńskich 
w latach 1900-1939 (epilog rozgrywa 
się po wojnie) jako kanwa filmu histo- 
1ycznego byłyby zbyt peryferyjne. Ksią- 
żęta pszczyńscy do naszego kanonu 
postaci historycznych nie weszii, a kino 
stricte historyczne ciąży zawsze w tym 
kierunku. 

Sprawy tu pokazane mają zresztą 
dużą wagę, chodzi bowiem o pograni- 
cze polsko-niemieckie. Uwiktanie ksią- 
żął von Teuss (takie nazwisko noszą na 
ekranie pszczyńscy von Plessowie) w 
interesy narodowe obu nacji, splątanie 
dążeń, kierujących się w stronę Polski i 
Niemiec stanowi oś dramaturgiczną fil- 
mu. Autor nieco uprościt rzeczywisty 
przebieg zdarzeń (na ekranie najstarszy 
syn księcia pszczyńskiego popiera hit- 
lerowców, podczas gdy autentyczny 
wspierał Niemców, a nie nazistów), 
trudno jednak czynić z tego filmowi za- 
rzut. Wątek najstarszego syna autor u- 
prościł, za to uchylit się przed napom- 
knieniem o wojennych dziejach drugie- 
go z braci, Aleksandra (na ekranie nosi 
imię Conrad), które zanadto uprościt 
sam los. Aleksander w czasie wojny 
wstąpił jako ochotnik do armii Andersa 
i walczył jako polski żotnierz pod Monte 
Cassino... 

A więc „Magnat” to przede wszyst- 
kim widowisko, ale również film, podej- 
mujący konkretny problem historyczno- 
-polityczny. Oczywiście nasuwać się 
musi skojarzenie ze „Zmierzchem bo- 
gów” Viscontiego. Reżyser odżegnuje 
się jednak od takiego podobieństwa i 
podsuwa inne: „Lampart”. Niechże 
więc będzie — żadnych porównań ze 
„Zmierzchem bogów”. A do „Lamparta” 
powrócimy. 

Wiadomo, jak zakończyła się historia 
potęgi rodu książąt pszczyńskich: po 
wojnie ich dobra upaństwowiono, w 
pszczyńskim pałacu mieści się dziś 
muzeum. Wewnętrzny temat filmu jest 
więc zadany: obraz wielkości i upadku, 
a także zapowiadającej bieg zdarzeń 
dekadencji. Powinna się ona jednak u- 
iawniać dyskretnie, nie przystaniając 
wielkości, inaczej upadek straci siłę wy- 
razu. Udało się to Viscontiemu w „Lam- 
parcie”, Bajonowi w „Magnacie” nie- 
stety nie. 

„Magnat” jest na pewno filmem na 
swój sposób wybitnym, stanowi w na- 
szym kinie wydarzenie warte uwagi, bę- 
dzie oglądany jako atrakcyjne widowis- 
ko. A jednocześnie prowokuje nie tyle 
do opisywania zawartych w nim uro- 
ków, ile szukania przyczyn swoistej u- 
tomności filmu, kalectwa równie wyraż- 
nego jak rozmach i fantazja, brawura i 
wyobraźnia, z jaką został zrealizowany. 

Twórca „Magnata” ma ustaloną re- 
nomę, związaną z rodzajem talentu, 
skłonnościami estetycznym, własną 
nem manierycznego estetyzmu, które 
można zastąpić elegantszym „kreacjo- 
nizmem” nic mu nie ujmuje. To, co w 

„Magnacie” budzi wątpliwości, wynika 
nie tyle z wybranej estetyki, ile z posta- 
wy autora wobec swego dzieła i sztuki 


Cyrk braci 
von Teuss 


MAGNAT 
Reżyseria: Filip Bajon. Wykonawcy: Jan Nowicki, Olgierd Łukaszewicz, Jan Englert, 
Grażyna Szapołowska, Maria Gładkowska, Bogusław Linda i inni. Polska, 1986. 


w ogóle, wobec rzeczywistości i jej ar- 
tystycznych przetworzeń. Autor „Mag- 
nata” ma jak się zdaje pewne problemy, 
których nie miał twórca „Lamparta”. 

Wielkość i małość, powaga i drwina, 
tragizm i śmieszność. Ułożenie arty- 
stycznego wzoru z podobnych elemen- 
tów wymaga poczucia równowagi, zmy- 
słu harmonii, dojrzałości. Tymczasem w 
„Magnacie” przekonywająca jest nie 
tyle wielkość ile małość, nie tyle powa- 
ga, ile drwina. Można sobie wyobrazić 
film, który będzie pokazywał, że powa- 
ga, wielkość i tragizm w ogóle nie ist- 
nieją, prawdziwa jest tylko odwrotna 
strona medalu. Na pewno nie nadaje 
się jednak do tego celu temat o pokroju 
epickim. Wymaga on innej wizji świata i 
człowieka. 

„Lampart” Viscontiego zrodził się z 
nostalgii, w której jest także ironia i 
śmiech, lecz przede wszystkim wielka 
miłość do tego, co umarło. Visconti ek- 
ranizował książkę LampedusSy, który pi- 
sał o klęsce własnej rodziny, pokona- 
nej przez czas, nowe stosunki, nowy 
wymiar rzeczywistości. Bajon nie miał 
żadnego powodu, by odtwarzać z pie- 
tyzmem ukazywaną przeszłość. Musiał 
ją stworzyć na nowo, według własnego, 
myślowego i stylistycznego klucza. Po- 
stawa taka jest zresztą od początku 
specyficzną cechą jego twórczości. Tu 
po raz pierwszy rezultaty mogą budzić 
wątpliwości. 

Kreując świat nawet najzupełniej 
własny, artysta organizuje zazwyczaj 
materiał według pewnego wzorca. Z fil- 
mu Bajona dają się odczytać wpisane 
tu nazwiska Prousta i Lampedusy 
(transformacje dokonywane przez czas, 
podobny rodzaj wielkości obu starych 
arystokratów), Breughla i Szekspira (ta- 
niec wieśniaków i aluzja do podsłuchu- 
jącego Poloniusza), pojawia się nawet 
pod innym imieniem stary Maciejunio z 
Żeromskiego... Podstawowy wzorzec 
pochodzi jednak z ekranu. „Magnata” 
Stylizowano najwyraźniej według wzo- 
rów z kina; wydaje się, że jest to naj- 
częściej kino lat trzydziestych, kiedy to 
rozgrywa się akcja głównych partii fil- 
mu. 

Teoretycznie pomysł był dóbry: świat 
książęcych pałaców widownia zna 
głównie z ekranu, podobnie jak obraz 
rzeczywistości z pierwszej połowy dwu- 
dziestego wieku. Panuje dziś zresztą w 
filmie taka moda, by stylizować kino 
według wzorów, które samo wytworzy- 
ło. Problem w tym, że kino lat trzydzies- 
tych, to powszechne, hollywoodzkie, a 
tylko takie mogło tu posłużyć za punkt 


odniesienia, zawiera wiele kiczu, a jego 
spojrzenie na „wielki świat” jest bardzó 
uproszczone, by nie powiedzieć pro- 
stackie. Reżyser posłużył się tą stylisty- 
ką jak się zdaje po to, by uzyskać dy- 
stans wobec tematu, wprowadzić ton 


ironii. Musiał jednak dodać inny skład- 
nik, który by z kolei zanegował kiczowa- 
tość tych róż i pereł, miłości przed ko- 
minkiem, wyniosłych min pięknych pań 
— itd. W rezultacie powstało coś bardzo 
dziwnego: połączenie Hollywoodu z 
ekspresjonizmem. „Magnat” robi wra- 
żenie, jakby go reżyserował nie jeden, 
lecz dwóch reżyserów, reprezentują- 
cych do tego dwie przeciwstawne o- 
rientacje estetyczne 

Bajon nie lęka się ani efektów brutal- 
nych, ani groteskowych, natomiast boi 
się panicznie (przynajmniej można od- 
nieść takie wrażenie) uczuć i wzruszeń, 
głębi i prawdy, patosu i wielkości. Szu- 
kanie efektów nie jest w kinie niczym 
nagannym, reżyser „Magnata” robi jed- 
nak coś zdumiewającego: błazenadą i 
krzykliwym efekciarstwem psuje to, co 
wcześniej sam zbudował. Niemal 
wszystkie sceny można podzielić na 
dwie części: najpierw reżyser (środka- 
mi skromniejszymi i szłachetniejszymi) 
tworzy zaczątek przeżycia, refleksji, po 
czym z frajdą uczniaka niszczy wrzas- 
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kiem i krzykiem, błazeństwem i histerią 
to, co sam powołał do _ istnienia. 
Wszystko zamienia się w cyrk, skąd- 
inąd imponujący 1 wspaniały. 

Trupa braci von Teuss. Franzel: 0s0- 
bowość psychopatyczna, mania wiel: 
kości, „zwariował na normalność”. 
Conrad; osobowość psychopatyczna, 
pederasta, impotent. Bolko: osobo- 
wość psychopatyczna, infantylizm połą- 
czony z kompleksem Edypa. Bestie w 
tym cyrku: żądze. Erotyzm we wszel- 
kich postaciach, pieniądz, władza. (Jest 
i ofiara bestii: najmłodszy). Antrepre- 
ner: stary książę. On jeden ma rysy 
wielkości: rodzaj nonszałanckiego by- 
cia ponad, wielkoduszności, prze- 
świadczenia o swoim formacie. Osoby i 
bestie biegają po arenie, walczą z sobą, 
robią potrójne salto. Owszem, na trzy 
godziny to zajmujące, ale wystarczy po- 
patrzeć — i z głowy. 


BOŻENA 
JANICKA 


Jan Nowicki 


Kurzawka 


DRAMAT W METRZE 
PRZEBUDZENIE PODZIEMNEJ RZEKI 


Swietozarow. Wykonawcy: Oleg Borisow, Andriej Ro- 


|. Reżyseria: Dmitrij 
stecki, Jurij Diemicz, Michaił Daniłow i inni. ZSRR, 1986. 


ino radzieckie raczej nieuf- 
nie odnosi się do gatunku 


idei nie wypada jakoś epatować wi- 
dzów ogrywaniem kataklizmów. 


Reżyser Michael Radłord Spioszy się z 
realizacją, żeby film mógł ukazać się na 
ekranach jeszcze w roku 1984. Chodzi- 
to o zdyskontowanie szczególnego roz- 
głosu wokół tytułu książki George Or- 
wella, który traktowany bywat najpo- 
ważniej jako zapowiedź daty zwrotnej 
we współczesnej historii. Ale Orwell nie 
myślał o proroctwach. Pisał 

satyrę i nadał jej tytut przestawiając po 
prostu cyfry: 1948, rok powstania książ- 
ki, zamienił się w 1984. Nie bawił się też 
w science fiction roztaczając pesymi- 
NOR ROALIKako a 


autorytaryzmu. 
pubłcysta i pisza ryk © postac, 
10 


Tymczasem widz to prawdziwa bes- 
tia. Lubi być straszony zwłaszcza, gdy 
mości się w kinowym fotełu. Tak samo 
w Moskwie jak i w Nowym Jorku. Pró- 
bowano więc szukać kompromisu. 
Począwszy od „Samolotu w płomie- 
niach” zrealizowanego w 1979 roku 
przez Aleksandra Mittę, kino radzieckie 


oz chyCa ckułogo mocnej 
kreślit konwencję SF. Okazało się jed- 
nak, że nie mieści się w niej poważna, 
filozoficzna rozprawa z wszelkim totali- 


oczywisiego końca pośród klisz aż za 


wiecznej wojny i urzędnik Ministerstwa 
Prawdy — 


macji o przesztości i dniu dzisiejszym; 
życie w warunkach nieustannej kontroli 


śmielej 
pozostawiając człowieka. poddanego 
charakteru. Ra- 
dziecki wariant filmu 
przybiera c ACZCH 
mianem bywa 


ZMÓWA W SJ WSJ TO etc) 
tytut „Przebudz: 


Akcja filmu toczy się we współczes- 
T . scenariusz Zainspi- 
rowały autentyczne wydarzenia z 1974 


którego zazdrości Orwellowi wielu au- 


wszystko o wiele bardziej dramatycz- 
nie, rzeczywistość filmowa wymaga fa- 
jerwerków. Autorzy  zainscenizowali 
więc scerfy iście katastroficzne, jak 
choćby ta, w której zapada się ruchliwa 
ulica a w rosnącej wyrwie tonie trolej- 
bus. 


napięcie prawdziwych wi. 
dzów. W dół ciągną też dość pan 
zarysowane sylwetki bohaterów: chłod- 


Jedno jest bezspomie sugestywne: 
to (egr) metafora stanowiąca 
puentę opowiadanej historii. Tworzy ją 

. pięknego miasta, 


ludzkiej kultury jest tylko kruchą powło- 
ką, cieniutką skorupką. W jednej chwili 
potężny 


subtelnością perswazji tak, aby zmal- 
tretowany Winston z pełnym przekona- 
Na ekranie to jednak nie 
wyszło a Richard Burton jako nowo- 
Czesne wcielenie Wielkiego inkwizytora 
pozbawiony został makiawelizmu. Jest 
to ostatni występ aktora przed kamerą i 
trudno oprzeć Się wrażeniu, że jego po- 
brużdżona twarz świadczy bardziej o 
«wyczerpaniu, niż o przejęciu rolą. (ab) 


wań i dokonań współczesnego kina, to wy- 
wrażliwością 


Prawdziwą ucztą dla oka był otwierający 
przegląd film CENA MIŁOŚCI (I timi tis a- 
gapis) z 1985 r. reż. Toni Marketaki, z Tulą 
Tsopaneliis i Spyrosem Antiochosem w 


zawsze. Oglądana w tym tygodniu FABRY- zz (zany zap i inni RAF - e : | 
KA (To ergostasio) z 1981 r. reż. Thasosa (drze Oi 
Psarrosa ukazała kulisy RADZE 
boomu, który tak fascynuje polskich tury- 
stów wpadających do Aten po zakupy. Tym 
razem jednak mowa była o cenie, jaką pła- 
cą Grecy za szansę postępu ekonomiczne- 
go, w rezultacie wejścia do EWG. 

19 i26 stycznia zobaczymy dwa najgłoś- 
niejsze filmy tego zestawu. KARAWANSE- 
RAJ (1986) reż. Thasosa Psarrosa jest 
spojrzeniem w przeszłość, na najtragicz- R 
niejsze lata schyłku wojny domowej. Na ten |] my nie doszli, bo nawet nie ma si ośrodkiem uwagi: o- 
temat do dziś spierają się historycy, szuka- |] kogo zapytać. Domysły każdy może ae e yORACnIJe: 
jąc zarówno wewnąjrz kraju, jak iw meand- |] snuć na własny rachunek. go działacza z frontu kolektywizacji, | 
rach polityki międzynarodowej przyczyn Powracam do tej projekcji nie ze | jego domniemany morderca, to | 
klęski komunistycznej armii Markosa, po- |] względu na owych sześć lat, ale EE adwokat ji | 
zostawionej sam na sam z miażdżącą prze- |] dlatego, że jest to wśród błahej na | lub lekarz pozbawiony prawa wyko- 
wagą techniczną armii amerykańskiej. Film |] ogół produkcji telewizyjnej jeden z | nywania zawodu. Większość posta- | 
Psarrosa dokumentuje przede wszystkim |] nielicznych utworów  podejmują- | ci jednak, to ludzie nijacy, nawet je- 
bezmiar cierpień i zniszczeń, jakie spowo- |] cych istolnie ważny temat. W sce- | śli niosą ciężki bagaż przeżyć (zwol- 
dowała wojna domowa, na przykadzie o- nariuszu Władysława Terieckiego niony z więzienia, zrehabilitowany a- | 


© KAMIENNE: LATA  (Perina chronia) z |] nia „Zamieć”. uchwycony został je- | spadł z karuzeli). Aktorzy po kolei, 
1985 r., reż. Pandelisa Wulgarisa prezento- den z przełomowych momentów lepiej lub gorzej odgrywają sołówki, 


wany Dy! na kilku europejskich festiwalach |] pa 20 paździemika 1956 roku. Na | wyjścia. Nawet nieunikniony poród 
wzbudzając duże zainteresowanie. Jest to ę ż nie wyjaśni - 
oparta na wydarzeniach autentycznych his- ż i WA wyjaś z Ą 
toria dwudziestu lat rozłąki pary działaczy || Ra, asźżerów: Pociąg nie przyjeż iP z 
społecznych; najpierw on przez dwanaście rach przejeżdżają jedynie transporty | dżający w nowe czasy. 


lat, potem ona, wreszcie oboje niemal całe |] wojskowe. W Warszawie trwa VIII Pesymizm tego zakończenia jest 
życie spędzają za kratkami; ich niezłornna |] Pienum, waży się przyszłość kraju. niezbyt uzasadniony. W końcu ci lu- 


» miłość ożywiona nadzieją wbrew wszyst- |] Historia jest tu trochę poszachrowa- dzie niczym specjalnie nie zasłużyli, 
S tkanie kiemu żywi się przez ten czas wspomnie- || na: kiedy Gomułka przemawiał na | by im odbierać 
po niami zaledwie kilku dni wspólnego życia. |] wiecu przed Pałacem Kultury, sy- Z pewnością tkwiły w scenariu- 
i (En) worzą wora kocacj p azaka || ne 0 o coca O czej Sę coć. | zpołaczna polu y ak mowa 
[Eleni) tworz: iałe nie o . się coś, | si s nerwo- 
/Ą Grecją ( zada poja co z całą pewnością wpłynie na | wy pośpiech, wyczuwalny w szkico- 


Kinematografia grecka jest jedną z naj- | dzie się 2 lutego, jest NAGŁA "MIŁOŚĆ oe żca0o z bohaterów. Każdy | wej charakterystyce postaci, w nie- 
mniej znanych w Polsce; rozpoczęty 5 | (Tałgo) z 1984 r., reż. Jorgasa Tseberopulo- £ , zag 
stycznia w Il programie TVP krótki płzegiąd | sa; jest to debiut, uznany za jedno z cie- Dogalu ppztyć, ak dłon 2) do sukcesu. Być może przyczyna 
greckich filmów z lat osiemdziesiątych jest | kawszych wydarzeń artystycznych ostat- j : 
dopiero drugim takim spotkaniem (po im- | nich lat. Streścić ten film można jednym me aoedmi oj peer 2 Jena Akonieg Kiezzegzii cana 
prezie „Hybryd” sprzed kilku lat). Bardzo | zdaniem: historia miłości od pierwszego 2 h cznie reki s) 
trudno na tak kruchej podstawie, w dodat- | wejrzenia. Jest to jednak zaledwie kanwa, |] zajkowe historie, w których każdy 
ku nie dysponując szerszą skałą porów- | na której reżyser maluje skomplikowany i |] kolejno staje się bohaterem włas- | zację. 
nawczą. oceniać dokonania artystyczne | różnobarwny obraz uczuć o wielkiej głębi nego wąłku, muszą mieć formę zwi- 


greckich reżyserów. Jeśli nawet nie są to | psychologicznej. Osią filmu jest wspaniata |] jającej się Spirali, w środku której JAN 
dzieła leżące w głównym nurcie poszuki- | kreacja aktorska Betty Liwanu. (jk) znajduje się postać najważniejsza. KOWALSKI 
aurę, istniejącą do dziś, choć dawno już | ałe całemu społeczeństwu, likwidując | wany. Jaeckin tego w ogóle nie zrozu- 
DEO powieść wydawana jest w „pocket | wiele z przysłowiowej anglosaskiej ob- | miał, spłaszczając film na naleśnik na- 
bookach”. Jej najbardziej osławiony | łudy. dziewany pulchnymi wdziękami panny 
rozdział został przed kilkunastu laty o- Niestety w filmie Justa Jaeckina nic | Emmanuelle. (sob) 
Kochanek publikowany w „Literaturze na świecie”, zy AM 
choć całości nadal nie wydano. W naj- Sytuacji, od początku widzowie Nicholas i Kristel 
większym skrócie jest to smutna histo- | czekają naę jedną, jedyną scenę, rze- uro 
ria młodej żony sparaliżowanego inwa- ba by prawdziwego mistrza, który by 
a y lidy wojennego, pozbawionej bezpo- umiał porwać widza opisami ducho- 
wrotnie legalnych satystakcji małżeń- | wych przeżyć Connie i jej męża, Jae- 
skich. Sir Clifford przeżywa to głęboko i | ckin jest tylko fotogralem; jego długie 
atter ey szłachetnie daje żonie swobodę. Wy- | sekwencje _pejzażowe, prezentujące 
- : bór Connie pada na gajowego Mellor- | Sylvię Kństel niczym modelkę reporta- 


sa. Niełortunna początkowo inicjacja | żu dla albumu z serii „Najpiękniejsze 
przekształca się szybko w pełną eksta- | parki świała IELQCRY nudzą. Po- 
(FTERLEY'S LOVER. Reżyse zy namiętność, którą lord brutalnie | myst powierzenia roli Connie Sylvii 
zj ną adna Sylvia | przerywa wywożąc żonę za granicę. | Kristel był od początku zaczynem kię- 
Kristel (Connie Chatterley), Nicholas | Jednak Connie idzie za głosem sercai | ski. Widzowie oczekują od niej jedne- 
Clay (Oliver Melłors), Shane Briant (Sir | wybiera biedne szczęście u boku uko- | go: by j 
IB mi wielka Brytania_Fracja, | -_ Ten końcowy wybór właśnie, celowo | zapamięłania. Co kogo obchodzi, jak 
ż z ómii Kristel jeździ konno lub tańczy 
Dramat psychologiczny, 104 min., kołor. | ostentacyjny (D.H.L, syn górnika, bar- a paki 
Dła dorosłych. dzo nie lubił arystokracji), był przyczyną | 72 
skandalu, bodajże na równi z długim i Poważnym błędem filmu okazało się 
bardzo pięknym opisem nocy Connie i | także sprzeniewierzenie duchowi ero- 
David Herbert Lawrence nie uważa: | Olivera, który przełamał tabu, jakim ob- tyzmu Lawrence'a, zawsze Silnie pod- 
tej powieści za najważniejszą w swym | tożony był ten temat w literaturze „ofi- | szytego homoseksualizmem. załascy- 
dorobku, ale zakaz publikacji i niezli- | cjałnej”. Lawrence wprowadził na karty | nowanego raczej mężczyzną. niż kobie- 
czone procesy wyłaczane dystrybuto- | literatury pięknej „iour letter words” | tą. Connie w związku fizycznym z Olive- 
rom egzemplarzy przemycanych z | (czteroliłerowce); jego wspaniały talent | rem niejako nobilituje się, dojrzewa, 
Francji szybko stworzyły wokół „Ko- |. nobilitował je, co w sposób zasadniczy | rozkwita (w powieści), podczas gdy w 
chanka Lady Chalteriey” skandaliczną | ułatwiło życie nie tylko jego następcom, | filmie to właśnie on jest nią załascyno- 


Julie 
Delpy 


Jest rewelacją najnowszego filmu Bertran- 
da Taverniera „Narniętność Beatrice”, kostiu- 
mowej, mrocznej opowieści o miłości. Julie 
ma 18 lat, jest córką aktorów i debiutowała na 
ekranie już jako dziecko. Niedawno grała w 
filmie Jean-Luc Godarda „Detektyw”, odmó- 
wiła jednak udziału w jego „Królu Lirze”, aby 
wystąpić u Taverniera. 


Z Bernardem-Pierre Donnadieu w filmie „Namięt- 
ność Fot. Premiere 


Fot. Paris Match 


Spotkałem nawet szczęśliwego reżysera 


— twierdzi Gilbert Guez. opatrując takim 
właśnie tytułem swoją korespondencję z 
Zagrzebia, z planu filmu Aleksandra Pe- 
trovicia. Do aktywnej działalności powró- 
cił autor „Spotkałem nawet szczęśliwych 


Cyganów", „Wkrótce będzie koniec 


świata”, „Mistrza i Małgorzata” (według 
Bułhakowa) i „Portretu grupowego z 
damą” (według Bóla) 


(żę Popret Richard Bem w „Wędrów 
kach" Fot' Le Figaro 


Oto w jesiennym pejzażu do bramy 
XVI-wiecznego zamku podjeżdża na ko. 
niu mężczyzna w białej pelerynie. Brama 
zostaje otwarta. W głębi na dziedzińcu 
stoi kobieta o rudawych włosach i deli- 
katnej twarzy, jakby z portretów Van der 
Weydena. Nosi wielki płaszcz z szarego 
jedwabiu obramowany futrem. To Isabel- 
le Huppert. Obok niej Richard Berry w 
czerni, rzucający monety wynędzniałym 
żebrakom, obdartym dzieciom. 

Aleksander Petrović kręci jedną ze 


Z 
nostalgią 
o Marilyn _ 


72-letni Arthur Milier ogłosił niedawno 
swoją autobiografię. Opowiada o 
swoim dzieciństwie, twórczości, zaan- 
gażowaniu po stronie lewicy, namięt- 
ności dla Marilyn Monroe. Książkę re- 
cenzuje w „Le Figaro Littóraire" Bau- 
douln Bollaret. 


Trzynaście sztuk teatralnych, osiem 
książek, trzy matżeństwa, nagroda Puli- 
tzera, maccarthyzm, działalność w mię- 
dzynarodowym Pen Clubie, kino i, oczy- 
wiście, Marilyn Monroe. 72-letni Arthur 
Miller dał swej autobiografii tytuł „Time- 
bends”, czyli „Krzywizny czasu”. 

Książka jest wydarzeniem. Mimo że 
półki księgarskie w USA uginają się pod 
pamiętnikami i autobiograliami, wspom- 
nienia Arthura Millera, głośnego pisarza, 
przyciągają zarówno miłośników teatru, 
jak i tych, którzy z nostalgią wspominają i 
amerykańską lewicę z lat pięćdziesiątych 
i bohaterkę „Rzeki bez powrotu”. 

Dla autora „Śmiorci komiwojażer: 
„Widoku z mostu” i „Czarownic z Salem" 
oznacza to powrót na scenę lileracką. Od 
dwudziestu pięciu lat żyje spokojnie ze 
swą trzecią żoną, fotograłką Inge Morath. 
Niewiele było o nim słychać. Czy ozna- 
czało to zapomnienie? Nie, ponieważ 
szluki Millera nadal są grane na całym 
świecie. A więc uspokojenie? Tak. O 
Inge, swojej obecnej żonie, pisze: - Po- 
znanie jej było najszczęśliwszym zdarze- 
niem w moim życiu. 


A ponieważ ludzie szczęśliwi nie mają 
historii, stąd też największa skrótowość 
ostatniego rozdziału w autobiogralii Mil 
lera. Obszerniej opowiada natomiast o 
swoich dramatopisarskich początkach, 
spotkaniach z ludźmi, trudnościach z kry- 
tykami, tarapatach politycznych, a przede 
wszystkim o młodzieńczych latach w No- 
wym Jorku, w rodzinie żydowskich imi- 
grantów z Polski, latach naznaczonych 
przez Wielki Kryzys roku 1929. Jak wielu 
intelektualistów tego pokolenia, Miller 
wpisał w swoją twórczość literacką 
wszystkie wysiłki, podejmowane przez 
ludzi o niskiej kondycji społecznej lub 
należących do mniejszości narodowych, 
aby znaleźć swoje miejsce w życiu. aby 
zdobyć uznanie. 


Obsesją mojej matki — pisze — był 
świat, którego nigoy nie mogła osiągnąć, 
książki, których nigdy nie mogła przeczy- 
tać, koncerty, których nigdy nie mogła 
wysłuchać. 


On sam imat się wielu zawodów. Był 
kierowcą ciężarówki, kelnerem w kawiar- 
ni. magazynierem. W taki sposób zara- 
biat na opłacenie studiów na uniwersyte- 
cie w Michigan i na rozszerzenie swoich 
horyzontów. 


Z powodu kontuzji odniesionej w cza- 
sie gry w piłkę, Miller nie został zmobili- 
zowany w lalach ostatniej wojny. To 


scen „Wędrówek”, wielkiego historycz- 
nego fresku według epickiej powieści 
Milośa Crnianskiego. Powieść mówi o 
punktach zwrotnych w historii walk Ser- 
bów o wolność i o powrót na scenę euro- 
pejską (lala 1744-1876). 

— Dzięki temu filmowi — mówi Isabelle 
Huppert — kino przypomni sobie ile za- 
wdzięcza innym sztukom. Niezapomnia- 
na odtwórczyni głównej roli w „Koron- 
czarce”. po podróżach do Ameryki, Au- 
stralii, Włoch i Polski (grała w „Biesach" 
Andrzeja Wajdy), dokonuje kolejnego re- 
tuszu swojego portretu. — Aktorstwo — 
zwierza się — oznacza ucieczkę od siebie 
samej. Przykładem niech będzie Dafina, 


: Kinorama 


Marilyn Monroe I Arthur Miler. 


właśnie wiedy napisał swoj 
sztuki. Najpierw dla radia. Pot 
tru. Jego debiut na Broadwi 
1944 był klęską. Ale wyst 
Broadwayu w 1947 roku szli 
Sons" odniosła sukces, a ! 
później Miller triumiował 
„Śmierci komiwojażera”. 


W wywiadzie, który niedawi 
wadziła z nim Marsha Non 
twierdzi, że obecnie teatr pc 
pommnienie, że młodzi autorz 
już dla sceny, bo z czysto ob 
punktu widzenia, każdemu, 
stworzyć utwór dramatyczny, 
płaca się pracować dla kina I 
wizji 


Uważa jednak, że publicz 
pragnie dobrego teatru, ale 

może być zaspokojony. Mów 
wanych cenach biletów, oska 
rów teatrów i krytyków. W du. 
ubolewa — teatr, który mamy « 
stał narzucony przez krytykę. 
ku swojej autobiografii wysuv 
że pisanie sztuki to rodza 
Jego koncepcja dramatopi: 


którą kreuję u Petrovicia. Je 
(gra go wybitny gruziński ak 
Macharadze z „Pokuty”) to 

iemny żotnierz walczący u bx 
ków. Kiedy w roku 1747 wyru 
nę, opiekę nad żoną i dzieć! 
swojemu bratu Archangieło 
gieł, kochający skrycie Dalinę 
tropolitę, aby unieważnił jej i 
Dafina wprawdzie przeklina 

opuścił, ale jednocześnie « 
szwagrowi, Jej stan ducha tc 
konilikt z otoczeniem i z sam 
zumiem tym bardziej jej rozt 
dobnie jak ona na początku 
tak i ja spodziewam się dzie 


Fakty 


„Złotego Tukana” — główną nagrodę IV 
Międzynarodowego Festiwalu Filmu, TV i 
Video w Rio de Janeiro za film fabulamy 
otrzymał „Out of Rosenheim" Percy'ego 
Adlona (RFN). Nagrodę za reżyserię o- 
trzymał Hiszpan Pedro Almodovar za „La 
Ley deł Deseo” (Prawo pożądania). Za 
aktorstwo nagrodzono Wendy Hughes 
(w australijskim filmie „Warm Nights on a 
-Slow-Moving Train”) i Denesa Dobrei (w 
węgierskim __ „Gondviseles”—„Toleran- 
cja”). Nagroda Specjalna Jory przypadła 
reżyserowi brazylijskiemu Nelsonowi Pe- 
reirze za „Drółe de guerre de Que- 
neau”. 


* 
Na festiwalu w Chicago (listopad ub. r.) 
„Pokuta” Tengiza Abuładze otrzymała 
nagrodę specjalną jury — Złotego Hugo- 
na, natomiast wykonawca głównej po- 
dwójnej roli Awiandit Macharadze — 
Srebrnego Hugona za najlepszą kreację 
męską. Film rozpowszechnia w Stanach 
Zjednoczonych firma Cannon. 

* 
Pierwsze narodowe targi filmowe odbyły 
się w Pekinie z udziałem gości z 45 kra- 
(ów. Do przeglądu i zakupu chińskie wy- 
twórnie filmowe przedstawiły 100 filmów, 
w tym 65 filmów tabularnych. 

* 
Związek Radziecki i Izrael zamierzają po 
raz pierwszy w historii obu krajów wypro- 
dukować wspólnie film fabulamy. Ma to 
być komedia o biurokracji w obu krajach. 
Początek zdjęć przewidywany jest na 
kwiecień 1988 roku. Dwie trzecie zdjęć 
ma być zrealizowanych w Izraelu, głów- 
nie w Jerozolimie, zaś jedna trzecia w 
Związku Radzieckim. 


* 
Po wieloletniej przerwie (ostatni raz wy- 
stąpił w „Supermanie” u boku Susannsh 
York - patrz zdjęcie), Marlon Brando 
powróci, być może, na plan filmowy. Wy- 
twórnia Paramount zaolerowała mu ba: 


r Fot. Le Figaro 


odpowiada już kryteriom, obowiązującym 
dzisiaj na Broadwayu 

A Marilyn? Ależ, oczywiście, wiele o 
niej mówi. Opowiada jak to w czasie Ślu- 
bu, nawet pełen życia i humoru rabin 
Goldberg nie potrafił sprawić, aby Mari- 
lyn się odprężyła. Marilyn wyjawiła swe- 
mu, mężowi, że ma wrażenie, jakby cały 
świat się na nich uwziął. Następnie pisze, 


woje pierwsze 
Potem dla tea- 
dwayu w roku 
vystawiona na 
sztuka „All My 
a w dwa lata 
a jako autor 


Wo: że na wzór wielu dobrych aktorów kome- 
Nd K z diowych, Marilyn była bardzo czuła na 
udnie Kióżą wszystko, co dotyczyło jej godności i jak 
Fo Cinć Renu 
obiektywnego _ Melu tagików była istotą dogłębnie i z ke zy 


bliska znającą surowość życia. Kiedyś 

powiedział jej: — Nigdy dotąd nie znałem 
tak smutnej dziewczyny, jak ty. Ustyszał: 

— Nigdy przedtem nikt mi tego nie mówi. 
Śmiała się, aby ukryć jak trafna była ta 
uwaga. k 

| wreszcie wyznaje, że właśnie praco- 

wał nad zakończeniem swojej sztuki „Po 
upadku”, kiedy nadeszła wiadomość o 
śmierci Marilyn. Początkowo nie chciał 


nu, kto. potrafi 
zny, bardziej 0- 
na lub dla tele- 


jeczną gażę czterech milionów dolarów 
za objęcie głównej roli w filmie „Presi- 
dio”. Akcja tego sensacyjnego filmu ma 
się toczyć w bazie wojskowej Presidio, 
partnerami Brando byliby Sean Connery 
i Mark Harmon, a reżyserem Peter 
Hyams. 


liczność nadal 
ale jej głód nie 
ów © wygóro- 
'skarża dyrekto- 

/ dużej mierze - 


* 
Byt jednym w wielu wśród niezliczonej 
rzeszy aktorów z westernów, dopóki jed- 


my obecnie, zo- _ uwierzyć. A kiedy jakiś dziennikarz za- j 
ykę. Na począ!- _ dzwonił, aby dowiedzieć się, czy będzie SETRA calym świece CL CDE 
/suwa sugestię, na pogrzebie swojej byłej żony, instynk- 

dzaj modlitwy. _ townie odpowiedział: — Jej tam nie bę- saIE EizO CZA CL Y 


przywódca pozbawionego kobiet gospo- 
darstwa czterech mężczyzn na ranczo 
Ponderosa grał surowego, lecz zarazem 
dobrolliwego i z gruntu sprawiedliwego 


topisarstwa nie dzie. Zdanie niemal jak w teatrze. 


3. Jej mąż, Vuk 


Richard Bemy nie zamierza powielać 


patriarchę rodu. Występował stale w ob- 


i aklor Awiandił _ postaci Casanovy. Rat ieditwych | tniewińnia (Bosaikó 
O ia: — Archangieł— mówi — porusza niebo | nych. przesuwając akcenty serialu „Bo- 
wmasyłna woj. | ziemie. Szaleńcza miłość i ból są dla | nanza' z pełnego akcji westernu w kie- 


niego sposobem przezwyciężenia wias- 


runku serialu rodzinnego. W tym serialu 


iećmi W 
led powiazy! nej człowieczej kondycji Nie dziwnego. | wszełkie cnoty amerykańskie przekazy- 
; bo przecież u Petrovicia wszystko jest 

afinę. błaga me- paskowe wyolbrzymione. wane były w absolutnie czystej postaci, a 
jej małżeństwo. W Akg, Lome Greene był ich symbolem. 

lina męża, że ją W zgiełku i zamieszaniu w czasie przy- Urodził się w Ottawie w Kanadzie, za- 
le stawia opór - gotowań do następnego ujęcia. Petrowć | czynałako piosenkarz w Stylu. kóry ziś 
1a lo nieustanny _ przechadza się powoli, z opuszczoną a 
samą sobą. Ro- głową. Gładzącteb konia, mówi: — Należy nazwalibyśmy Sy RE występo- 
rozterki, że po- _ przywrócić kinu jego wielkość, sprawić, wał jedynie w filmach reklamowych. 


ząłku tej historii, 
dziecka. 


aby ekranowe widowisko było ucztą za- 
równo dla ducha, jak i dla oczu. 


Zmarł w ubiegłym roku w Santa Monica 
w wieku 72 lat. 


Sophie Marceau I Lambert Wilson 


Fot. Premiere 


De Broca 
i rewolucja 


Filmy kostiumowe wyszły nieco z mody. 
ale tylko na pewien czas. Dwóchsetlecie Re- 
wolucji Francuskiej sprawia, że na ekranach 
— dużych i małych — pojawi się cała seria 
widowisk kostiumowych. Zdjęcia do jednego 
z nich są już zakończone. Kierował nimi Phi- 
lippe de Broca, przed laty twórca filmu „Car- 
touche-zbójca”, który zyskał sobie pozycję 
klasyka „płaszcza i szpady”. Nic więc dziw- 
nego, że de Broca czuje się w swoim żywiole. 
odtwarzając barwę epoki w scenach wzoro- 
wanych w kolorycie i układach na malarstwie 


„Szuanie” 


Bouchera, Fragonarda i Holendrów z XVIII 
wieku. Film nosi tytuł „Szuanie” (Chouans); 
byli to chłopi z Wandei, którzy w okresie re- 
wolucji przyłączyli się do rojalistów. Ich po- 
wstania w obronie religii i monarchii, zwane 
wojnami wandejskimi wydawały się począ!- 
kowo zwycięskie, zostały jednak w roku 1796 
krwawo stłumione. Scenariusz, który napisał 
Danie! Boulanger (podobno jest to już sło 
szósty scenariusz tego płodnego autora — 
jedenaście z nich przeniósł na ekran de Bro- 
ca) ukazuje przede wszystkim początki tego 
ruchu — i to na przykładzie rodziny hrabiego 
de Keriadeca (gra go Philippe Noiret). Ten 
światły kochający życie arystokrata-libertyn, 
encyklopedysta z pasji, konstruktor maszyn 
latających, opowiada się wraz ze swym Sy- 
nem Aurele (Stephane Freiss) przeciwko re- 
wolucji. Inaczej para jego adoptowanych 
dzieci. Tarquin (Lambert Wilson) oszołomio- 
ny jest wieścią o zburzeniu Bastylii, a jego 
zapał udziela się Celine. Gra ją dwudziesto- 
letnia dziś Sophie Marceau. W wywiadzie dla 
pisma „Premićre” mówi: — Cćline zakochuje 
się w rewolucji ponieważ zakochała się w 
mężczyźnie, który jej o rewolucji opowiada. 
Stała się rewolucjonistką, ponieważ niczego 
nie robi połowicznie. Ale potrafi zdać sobie 
sprawę ze swej omyłki. Dlatego zwraca Się 
ku drugiemu. Aurdle, który stanął na czele 
szuanów wiedziony zazdrością o nią. Zyskuje 
jego przebaczenie, ponieważ ma dwadzieś- 
cia lat, a to wiek tak cudowny wtedy i teraz. 
W końcu jednak zostaje sama. 

A więc historyczny melodramat. Kosztow- 
ny i wystawny, fotografowany przez Bernarda 
Zitzermana. Na planie pracują nieustannie 
dwie kamery, de Broca nie lubi bowiem dubli, 
zresztą film jest kosztowny. | nikogo głowa 
nie boli o nadmiar materiału: jeśli będzie 
dobry, powstanie rozszerzona wersja telewi- 
zyjna. 


Fot. Premióre 


Rozmowa z Jackiem Gąsiorowskim 


długi czas starałem się o to, 
żeby mój film został pokazany w Pols- 
ce.W kinach albo w telewizji. Nic z tego 
nie wyszło. Mówiono mi wówczas, że 
przy ograniczonym budżecie na zakupy 
filmów zachodnich, nie stać naszej dy- 
strybucji na rozpowszechnianie filmu, 
który tzw. lokomotywą na pewno nie 
jest. Takie rozumowanie i ten przykład, 
jest zresztą symptomałyczny dla 
współczesnego kina w ogóle. Wszę- 
dzie, tak w Polsce, jak i na Zachodzie 
suacja finansowa kina jest niewesoła. 
1 właściwie jedynym krajem, w którym 
kino wychodzi z tych opresji obronną 
ręką są Stany Zjednoczone. Tam przeć 
mysł filmowy mimo braku dotacji pań 
stwowych jest nadał rentowny. 
© Film dostał w 85 roku nagrodę w 
Cannes, w ramach konkursu „Per- 
spektywy kina francuskiego”. Jakie 


filmy są pokazywane w tym konkur- 
sie? 


— Jest to jeden z bocznych przeglą- 
dów testiwału w Cannes — obok Quin- 
zaine de realisateurs, Semaine de la 
Critique, Certain Regard, pokazuje się w 

„Perspektywach...” filmy francuskie, po- 


realizowane za małe pieniądze, ale za 

to o niestereotypowej tematyce. Ten 

swoisty tenomen istnieje nie tylko we 

Francji. Wielu znanych dziś reżyserów 

w takim kinie startowało. I właśnie „Per- 

sosaraiz stwarzają wybranym do kon- 
twórcom, 


gdy dystrybucja filmu staje się więk- 
szym problemem niż jego wyproduko- 
wanie. 


Cannes wybrano dziesięć filmów. Jury 


producent? 


składało się z francuskich reżyserów 
starszego pokolenia, przewodniczył 
Claude Chabrol. Jak pani wie, nagrodę 
dostała „Twarz psa”. 

© Miał pan na początku tylko sce- 
nariusz, zresztą własnego autorstwa. 
Jak znałazła się reszta — pieniądze, 


— Nie. Hugues Quester mimo nie- 
zwykle bogatej kariery teatralnej, telewi- 
zyjnej i filmowej, w pojęciu francuskich 
producentów nie jest gwiazdą. Dla nich 
gwiazdą jest wyłącznie aktor, który raz 
lub kilka razy zagrał główną rolę w fil- 
mie, który przyniósł duże dochody. 
© No to pewnie atutem było to, że 
mógł się pan przedsta- 
wić, jako „Danto- 


na” i asystent Wajdy, który zresztą 
opiekę artystyczną nad 


„Twarzą psa”... 

— Kiedy zaczynałem „Twarz psa”, 
Wajda kręcił film w Niemczech. Przyje- 
chał do Paryża i zobaczył film, gdy ten 
był już w części nakręcony, a nawet 
zmontowany. Spędziliśmy dużo czasu 
dyskutując na tym co jeszcze należało- 
by dokręcić lub zmienić. Od tego mo- 
mentu zaczęła się konsekwentna opie- 

Andrzeja Wajdy. Wajda 
„rób tak, jakby to był twój 


— We Francji debiutant, nawet z naj 
bardziej interesującym scenariuszem, 
jest praktycznie bez szans. Postanowi- 
łem więc działać metodą faktów doko- 
nanych. Nakręcić kawałek filmu i na tej 


francuski rynek filmowy, wiem jakie to 
było ryzyko. Tylko opatrzność uchroniła 
mnie od katastrofy. 

© wiedział pen już, że dła produ- 
centa liczą się tylko gwiazdy w czo- 


Hugues Qwester w „Twarzy psa” 


— Rzeczywiście prestiż Wajdy we 
Francji jest ogromny. Jest on symbo- 
lem kina artystycznego i cieszy się sza- 
cunkiem. Ale nikomu powołanie się na 
współpracę, nawet z wiełkim mistrzem 
nie pomaga w zdobyciu pieniędzy. 


— Moje życie potoczyło się innym to- 
rem. Wyjechałem w kwietniu 82 roku do 
Francji z ekipą „Dantona”. Kiedy koń- 
czyliśmy zdjęcia, z Polski dochodziły 
mnie wieści, że życie artystyczne jest 
jeszcze sparaliżowane i że machina ki- 
nematografii zaczyna się dopiero po- 
woli rozkręcać. Ponieważ wcześniej 
przez kilka lat mieszkałem we Francji, 
postanowiłem bliżej: przyjrzeć się tam- 
tejszej kinematografii i teatrowi. Pojawi- 
ta się propozycja odbycia teatralnego 
stażu. Potem zrobiłem spektaki na pod- 
stawie „Fragmentów teatralnych” Bec: 
ketta w niewielkim, ale znanym teatrze 

„Lucernaire” w Paryżu. Dość szybko 
zetknąłem się z grupą ludzi podejmują 
cych próby kręcenia filmów w systemie 
pozakomercyjnym. 

© Podobno istnieją dwie drogi 


Anna Alvaro i Jacek Gąsiorowski na panie „Twarzy psa” 


ce tło 
bardzo trudne — zibo też zabłysnąć 
wtasną indywidualnością... 


— Trzeba.robić jedno i drugie. Funk- 
Cjonowanie w emigracyjnych enkia- 
wach jest na pewno sposobem na 
przeżycie, ale nie na poznanie nowej 
rzeczywistości. Jeżeli chce się czegoś 
dokonać w sensie działalności arty- 
stycznej — trzeba tę rzeczywistość po- 
znać i chyba zaakceptować. Zrozumieć 
jak myślą i czują inni. A zarazem zapro- 
ponować coś własnego. 


© Na ile więc „Twarz psa” w spo- |. 


— „Twarz psa” jest filmem francus- 
kim, granym przez akto- 
rów, w ich języku. Jedynym polskim „e- 
iementem" bytem ja, ale też starałem 
się myśleć kategoriami tamtej rzeczy- 
wistości. Jeżeli zrobiłem film, który jest 


— Jest to dla mnie absurdalne 
stwierdzenie, ponieważ Paryż jest jaki 
jest i każdy może go zobaczyć na różny 


tejsze społeczeństwo. Wydaje mi się, 
że kino francuskie powinno sięgnąć do 
swoich wcześniejszych dokonań. Mó- 
wię o epoce takich realizatctów, jak 
Jean Renoir, Rene Clair i inni, którzy 


0a nie oczywiście 40 oarony 
Podobień: 


w Sytuacji zagrożenia. Co do artystycz- 
a równe to nie mnie o tym są- 


Piszę również scenariusz dla Zespołu 


„Perspektywa”. 

© Wspomniał pan Andrieja Tar- 
kowskiego, reżysera, który uważał, że 
artysta jeśli tylko może, nigdy nie po- 
winien opuszczać kraju na stałe. 

— Wszyscy powinniśmy dążyć do 


ta, który ma ochotę fotografować różne 
ć Rozmawiała 
MAŁGORZATA DOMAGALIK 


Rok 1908. Po latach dominacji w po- 


Basil Pascaii (gra go Ben Kingsley), syn 
tancerki-akrobatki z 


d i łandki oraz Tur- 


i wys- 
pie mieszka także Lydia (Helen Mirren), 
malarka z Wiednia. Z Pascalim tączy ją 


skim domu o ścianach z różowego ka- 
mienia. Obok dormu ogród z bujną noś. 
iinnością. Zdjęcia będą męczące. Żacz- 

ną się o siódmej wieczorem, Skończą o 
Piątej rano. z Dsadan cdj 
scenerii kluczową scenę spotkania troj. 
ga bohaterów: Pascalego, Lydii i Bow- 
lesa. 


W salonie z głębokimi fotelami i bia- 
tymi -storami petnym zielonych roślin, 
jakiś Francuz czyta „Le Figaro” z datą 
22 czerwca 1908 roku. Turcy palą nargi- 
ie, Grecy popijają uzo, kobiety noszą 
długie koronkowe suknie i 


tego pierwszego 
kania, między nią a Bowiesem rodzi się 


Helen Mirren tak mówi o swojej bo- 
haterce: — Lydia to wiedeńska arysto- 


Aktor, który tak wspaniale zagrał Gandhiego, teraz jest bohaterem wielkiego 

filmu przygodowego. Reportaż z realizacji w Grecji, na Rodos „Wyspy Pasca- 
tego” z udziałem Bena Kingsieya podpisała w „Le Figaro” Brigitte Baudin. 

Podobnie jak Ben Kingsiey i Helen 

Mirren, również i Charles Dance jest 

aktorem z Royai Shakespeare Compa. 

zrobił per=h z literatury francuskiej. 
Ma wielką kulturę literacką i filmową. 
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KORESPONDENCJA ZE SZWECJI 


icząca dzisiaj około stu tysięcy 
mieszkańców Uppsala jest jed- 
nym z najładniejszych miast 
Szwecji. Nad jej zabytkowym 
centrum górują: okazały XVI-wieczny 
zamek królewski, słynąca swymi zbio- 
rami Carolina Rediviva czyli znakomita 
biblioteka uniwersytecka oraz najpięk- 
niejsza na całym Półwyspie Skandy- 
nawskim katedra w stylu gotyckim. 
Dla szwedzkiego życia duchowego 
Uppsala z jej tradycją znaczy propor- 
cjonalnie tyle samo, co dla nas Kraków. 
Długa i szacowna — przez stulecia sto- 
łeczna — przeszłość tego miasta obej- 
muje wiele wspaniałych kart historii a 
także sławnych nazwisk. To lulaj właś- 
nie pracowali i wykładali: ojciec nauko- 
wej systematyki roślin Karol Linneusz 
oraz fizyk i astronom Anders Celsjusz. 
Tu znajdują się groby dawnych wład- 
ców Szwecji (wśród nich matki Zy- 
gmunta lil Wazy, królowej szwedzkiej 
Katarzyny Jagiellonki). Tu spoczywają 
między innymi wielki poeta-mistyk E- 
manuel Swedenborg i tragicznie zmarły 
wybitny dyplomata Dag Hammarskióld. 
Tu także, w 1918 roku urodził się In- 
gmar Bergman, który jako filmowiec 
nieraz powracał w, swej twórczości do 
niezwykłej substangji duchowej zaklętej 
w uliczkach i murach tego miasta. Mi- 
łośnik kina znalazłszy się w centrum 
Uppsali natychmiast odnajduje znajo- 
me miejsca i scenerie z maesirią wyko- 
rzystane w „Fanny i Aleksandrze”. O co 
zresztą nie było w praktyce trudno, po- 
nieważ zostały z pietyzmem zachowane 
w ich dawnym historycznym kształcie. 


*x *k * 


Mało jeszcze znany u nas Uppsalski 
Festiwal Filmowy liczy sobie niewiele 
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lat. W 1987 roku odbył się po raz szósty 
(w dniach 16-25 października), ściąga- 
jąc do sal kinowych — jak twierdzą stali 
bywalcy — rekordowo dużą liczbę zain- 
teresowanych. To jedna z trzech tego 
typu imprez filmowych w Szwecji. Naj- 
większą, szeroko znaną również poza 
granicami kraju, jest festiwal filmowy w 
Góteborgu koncentrujący swoje zainte- 
resowania na pełnometrażowym filmie 
fabularnym. Międzynarodową renomę. 
zyskał też z biegiem lat BUFF (Barn — 
och Ungdomsfilmestivalen) czyli testi- 
wal filmów dla dzieci i młodzieży w Mal- 
mó. Ciekawe skądinąd, że będący od 
dawna jedną ze światowych metropolii 
kina Sztokholm nie zdobył się do tej 
pory na podobne przedsięwzięcie. 

Impreza uppsalska poszukuje w tej 
sytuacji własnej odrębnej formuły. upa- 
trując dla siebie szans w otwartości na 
różnego rodzaju odmiany filmowego 
widowiska: od filmu eksperymentalne- 
go, poprzez animację i dokument, na 
pełnometrażowych fabułach dla wi- 
dzów dorosłych i ambitnym filmie dla 
najmłodszych skończywszy. Nie ma w 
niej żadnych z góry przyjętych ograni- 
czeń  tematyczno-problemowych ani 
ściśle gdzie indziej przestrzeganych re- 
gulaminowych limitów. Przez dziesięć 
dni na ekranach kilku kin Uppsali obec- 
ny jest niemal cały filmowy świat. Pre- 
zentowane są filmy w najróżniejszych 
gatunkach — utwory, które na innych niż 
ten festiwalach prawdopodobnie nigdy 
by się nie spotkały. Taki charakter im- 
prezy jest dobrym prawem organizato- 
rów, co wcale nie znaczy, że pozostaje 
poza wszelką dyskusją. 

Twórcami, organizatorami i animato- 
rami tego festiwalu są Pia Berg i Lars 
Hedenstedt — miejscowi działacze kul- 


tury, ludzie młodzi, rzutcy, nie obciążeni 
rutyną. Impreza, którą kierują, nie ma 
ambicji dogonienia Cannes. Nie ma tu 
gwiazd filmowych, stawnych producen- 
tów, setek dziennikarzy i fotoreporte- 
rów. Nie jest to także przegląd osiąg- 
nięć rodzimej kinematografii na podo- 
bieństwo Puli lub Gdańska. To raczej 
doroczne święto kina oferujące wiele 
różnych atrakcji i adresowane do bar- 
dzo szerokiej widowni. Ten rodzaj fil- 
mowych spotkań — programowo po- 
zbawionych prolesjonalnego szlifu i 
wielkoświatowego blichtru — staje się 
coraz częściej wyrazem nowych po- 
trzeb kinomanów w różnych krajach. 


x * * 


Festiwal uppsalski otworzyta w tym 
roku przed ekranem reprezentacyjnego 
kina „Spegeln” Marie-Louise De Geer 
Bergenstrahle — scenarzystka i reżyser- 
ka, jedna z czołowych przedstawicielek 
współczesnego kina kobiecego w 
Szwecji. Jej kilkunastominutowa wypo- 
wiedź poświęcona roli sztuki filmowej w 
życiu duchowym człowieka, utrzymana 
była w stylu żartobliwym, felietonowym, 
co natychmiast wprowadziło odpo- 
wiedni nastrój na widowni, czyniąc 
światła jupiterów i obecność ekipy tele- 
wizyjnej zdarzeniem o charakterze nie- 
mai familijnym. 

Projekcjom filmowym towarzyszyła 
niecodzienna ekspozycja kilkuset ar- 
chiwainych anonsów prasowych z róż- 
nych okresów historii kina: od najdaw- 
niejszych po dzisiejsze. Autorem tej in- 
teresującej wystawy jest niemiecki ko- 
lekcjoner i badacz filmu Werner Bieder- 
mann. Na temat rozwoju reklamy filmo- 
wej w Niemczech, a także jej zaplecza 
psychospołecznego opublikował wiele 
prac — niektóre wspólnie z byłym dyrek- 
torem testiwalu w Oberhausen Wott- 
gangiem Rułem. Unikatowa kolekcja 
Biedermanna stanowi jeszcze jeden 
przejaw ciągłego w ostatnich czasach 
poszerzania się kręgu zainteresowań 
różnymi obszarami dziejów życia filmo- 
wego. Mimo iż ukazano zaledwie nie- 
wielki wyimek tych zbiorów, stał się on 
prawdziwym rarvtasem dla smakoszy, 


których nie zabrakło wśród gości im- 
prezy. 


* * * 


Filmów wyświetlono ogółem ponad 
sześćdziesiąt, układając je w uporząd- 
kowane zestawy. Znaczna część Spo- 
śród nich, dotyczy to zwłaszcza krótkie- 
go metrażu, była wcześniej prezento- 
wana na ekranach festiwalowych Berli- 
na Zachodniego, Lipska, Krakowa, 
Clermont-Ferrand, Oberhausen, Mos- 
kwy i Taorminy. Wiele więc było już o- 
mawianych w naszej prasie filmowej. W 
kategorii filmów fabularnych gospoda- 
rze wyróżnili w tym roku szczególnie 
dwie kinematografie: brazylijską i hisz- 
pańską, a spośród filmowców — Erica 
Rohmera. 

Pokazany w Uppsali film Rohmera 
pochodzi z roku 1986 i nosi tytuł „Qua- 
tre aventures de Reinette et Mirabelle" 
— „Cztery przygody Reinette i Mirabel- 
. Ta przewrotna opowieść o spotka- 
niu i dalszych losach znajomości dwu 
młodych Francuzek, z których jedna 
mieszka na wsi i maluje obrazy, druga 
zaś jest Paryżanką i wprowadza przyja- 
ciółkę w zawiłe arkana wielkomiejskie- 
go stylu życia, najwyraźniej przypadła 
do gustu szwedzkim odbiorcom. Może 
dlatego, że nie było w niej z góry po- 
wziętej tezy, a cztery kolejne suity wy- 
posażył twórca w niezbędną dozę 
sceptycyzmu i humoru. 

Uppsalska publiczność festiwalowa 
składa się w przeważającej części ze 
studentów miejscowego uniwersytetu. 
To oni nadają ton tutejszemu życiu kul- 
turalnemu. Jakże może być inaczej, 
skoro młodzież akademicka stanowi 
ponad jedną czwartą (!) mieszkańców 
grodu nad rzeką Fyris. Uniwersytecki 
charakter Uppsali wynika nie tylko z 
wielkiej liczby studentów, ale i z faktu, iż 
żyją oni na co dzień w sercu miasta, 
odmładzając je swą obecnością. Wyda- 
rzenia takie jak festiwal filmowy otacza 
aura dobrze pojętego snobizmu. Tym 
odbiorcom można zaproponować serię 
nawet bardzo trudnych i ezoterycznych 
filmów bez obawy, że podobna oferta 
zostanie odrzucona. Dzień po dniu w 
kilku dużych salach kinowych od 


„Cztery przygody Reinette i Mirabelle", reż. Eric Rohmer (Francja) 


"ELRUMA""" — 


4 AVENTURES 


REINET TE 


„Powieś się tajdaku!”, reż Cises Olsson (Finiandia) 


wczesnego popołudnia aż do późnej 
nocy zasiadają ludzie chłonni i otwarci, 
chętnie odkrywający coraz to inne sma- 
ki współczesnej twórczości filmowej. 
Każdy, nawet skrajnie ekscentryczny u- 
twór ma tutaj swoją szansę i może li- 
czyć na właściwą ocenę. 

Filmy prezentowane w konkursie o- 
cenia również profesjonalne jury festi- 
walowe, w którego składzie znalazł się 
między innymi znany szwedzki krytyk 
filmowy starszej generacji Hugo Wort- 
zelius. 

Nagroda, którą przyznaje się na festi- 
walu w Uppsali, to maja? czyli fil- 
mowa „Kawka”. Nazwę swą i kształt za- 
wdzięcza ona owym sympatycznym 
ptakom często widocznym w tych stro- 
nach w pobliżu osad i domostw, któ- 
ych ciepła tak bardzo potrzebują. Ale 
nie tyłko. Jak powiadają niektórzy, nie 
bez znaczenia jest tu ponoć również 


spotykany w jesiennym krajobrazie 
Szwecji. Dziesięć festiwalowych wie- 
czorów przebiegających pod znakiem 
filmowej „kai” stwarza atrakcyjną ofertę 
RODEO, spędzania wolnego cza: 


"Ty główne nagrody jury przyznało 
w kategorii petnometrażowych filmów 
fabularnych — brazylijskiemu filmowi 
„Vera” w reżyserii i według scenariusza 
Sergio Toledo. W bardzo silnie obsa- 
dzonej kategorii krótkiego i średniego 
metrażu — filmowi produkcji fińskiej pod 
tytutem „Powieś się, tajdaku!" autors- 
twa Claesa Olssona; a w szwedzkiej 
specjalności, jaką od tat stanowi twór- 
czość filmowa dla dzieci — imemu 
obrazowi „Johnny Kot i piraci” z serii 
reżyserowanej przez Karla Gunnara 
Holmquista. 

„Vera” (z sugestywnie zagraną tytu- 
tową rolą Any Beatriz Nogueira) wygra- 
ta festiwal w pełni zasłużenie i bynaj- 
mniej nie ze względu na znaczny udział 
kinematografii brazylijskiej w programie 

całego przeglądu. Ten subtelny i wielo- 
wymiarowy portret młodziutkiej dziew- 
czyny dojrzewającej w surowym świe- 
cie całkowicie zdominowanym przez 
mężczyzn przypomina, jak wielką siłę 
oddziatywania na widza może mieć 
kino skupione na psychologicznej ana- 
lizie postaci — rzecz, niestety coraz 
rzadsza wobec dzisiejszej inwazji elek- 
tronicznych bohaterów-robotów i dlate- 
go tym bardziej godna nagrody. Trainy 
byt także wybór drugiego taureata. Wy- 
produkowany przez Finska Filminstitu- 


tet średniometrażowy utwór, który (42 
minuty projekcji) nie zmieściły się w 
regulaminowych limitach wielu innych 
festiwali, zyskał uznanie widowni dzięki 
swej oryginalności i dojrzałości arty- 
stycznego wyrazu. Dramatyczna histo- 
ria braci Kalle i Ville Karissonów za- 
czerpnięta została z wydanego przed 
ponad półwieczem klasycznego opo- 
wiadania Elmera Diktoniusa — najstaw- 
niejszego obok Edith Sódergran przed- 


zabiegom 
A mnie spodobał się jeszcze krótko- 


niem bardzo szczęśliwym — śmiałym 
uwspółcześniającym. 


konirontuje z sobą Świat celnika i świat 
Gł tlekty ekranowego spotkania 


w okre 


Film krótlci i okolice 
DAVID, SANDY 
ORAZ 


edynym gatunkiem filmu krótkiego, któremu nic nie grozi jest film 

animowany dla dzieci. Może nawet więcej — jedynym gatunkiem filmu 

polskiego w ogóle, teraz właśnie gdy cała polska kinematogralia 
wchodzi w kolejny zakręt i nie wiadomo — jak mówią kierowcy — czy 
zakręt wyda czy nie wyda. Coś z tej kolumny musi wpaść do rowu, coś powęd- 
ruje dalej a nie wiadomo, znów nie wiadomo — czy ocali się na dalszą drogę to, 
co najbardziej wartościowe czy też to, co najbardziej zręczne, sprytne, chytre. 
Nie można na pewno uniknąć dalszej komercjalizacji — ta przynieść musi kolej- 
ną talę rozczarowań autentycznym orędownikom kina ambitnego, artystyczne- 
go, myślącego — czy dla myślących, jak zwał tak zwał. I będą rozdzierać szaty 
również fałszywi prorocy sztuki filmowej, którzy być może potrafią myśleć, ale 
nie potrafią spleść swoich myśli i przeżyć w stowa i obrazy. 

Ale — komercjalizm po polsku — cóż to znaczy. Osiągnąć maksymalną fre- 
kwencję w kraju, dać się dobrze sprzedać w Związku Radzieckim i Bułgarii? 
Przecież nie przebijemy się nigdy na rynki zachodnie i rynki amerykańskie, 
choć na fali artystycznych osiągnięć będzie się można przebić — może nie raz — 
na listy nagród w konkursach międzynarodowych festiwali. Jeśli zaś chodzi o 
pieniądze, prawdziwe, duże pieniądze — ze wszystkimi partnerami z Europy i 
wschodniej i zachodniej wygrają zawsze Amerykanie. Masą filmów, stylem fil- 
mów, atrakcyjnością techniczną, barwą, reklamą, wielokrotnie utrwalanym 
schematem, bo nie odkrycia przecież rządzą rynkiem, nie awangarda mody, ale 
schemat, standard — wszystko, co wywotuje przyzwyczajenie. 

Świat publiczności dorosłej — kinowej i telewizyjnej — jest dość skompliko- 
wany, bardzo zróżnicowany i podzielony. Dzieci nie mają jeszcze żadnych 
nawyków kulturowych, nie mają uksztattowanych gustów, przyjmują pewne 
sygnały na tej samej fali na której zostały nadane. Wszędzie opowiada się 
małym dzieciom podobne bajki a one niosą — bajki nie dzieci — podobne praw- 
dy. To brzydkie to tadne, to dobre to zte, to śmieszne — a tamto nie; dzieci 
godzą się niemal na każdą konwencję — każda jest ciekawa. Światowa kariera 
„Zaczarowanego ołówka” a przede wszystkim „Bolka i Lolka” i innych filmów i 
seriali świadczy o istnieniu filmowego języka uniwersalnego, zrozumiałego dla 
wszystkich dzieci, bo one mają nad sobą niebo ogromne a na niebie nie ma 
granic. 

Na zamówienie Szwedów w Studio Miniatur Filmowych powstał serial złożo- 
nyz 13 odcinków „Dawid 6. Sandy! Osiem odcinków zrealizował Wiestaw Zięba, 
następnie z materiałów do serialu stworzył film pełnometrażowy pod tym sa- 
mym tytutem. Producentem filmu są — SMF i PZ „Polirakt”. David to imię chłop. 
ca, Sandy lo imię oriego piskięcia, którego rodzice zostali pojmani i osadzeni w 
klatce. W tytule zabrakto Pipsa, bardzo miłego psa. Wszyscy troje starają się 
unicestwić akcję wytąpywania dzikich zwierząt do ogrodów zoologicznych. Ak- 
cję tę prowadzi w dżungli - na zalecenie Złego Bossa — nie nazwana imieniem 
Łowczyni wraz ze swym zręcznym Małpoludem Samuelem. Działania chłopca 
są na tyle skuteczne, że nawet sama Łowczyni ulega wewnętrznej rewolucji i 
przechodzi ze strony Zła na stronę Dobra. Potężny Boss pozostanie w swej 
walce osamotniony, ale on jest potężny i pokonać go bardzo trudno. Jak byto — 
nie opowiem, to wszystko trzeba zobaczyć. 

„Dawid 6 Sandy” ma polski rodowód, ale film jest jakby z góry dostosowany 
do pewnych standardów światowych — a więc są tu elementy fantastyki baś- 
niowej, fantastyki naukowej, horroru, kina przygodowego i kina sensacyjnego, 
czyli te elementy, które decydują o gatunkach już wykształconych i popularnych 
i gatunkach powstałych z rozmaitych nieoczekiwanych krzyżówek. W filmie Zię- 
by pobrzmiewają echa Spielberga, w tempie przygody, w klimacie niektórych 
scen, w samej scenografii wreszcie. Mimo różnorodności tworzywa, mimo wy- 
rażnej tendencji do pastiszu — „David 6. Sandy" ma swój porządek dramatur- 
giczny, plastyczny i dydaktyczny. Udaty się bardzo postacie chłopca, oriątka, i 
psa, i małpiszona, i Łowczyni, kiedy jest zta i kiedy jest dobra. Bossa tylko 
należy pozostawić na tup recenzentom, wszak film powinien wkrótce ukazać się 
na ekranach. Polski film animowany ma za sobą bardzo dobre tradycje współ- 
pracy z firmami zagranicznymi, że przypomnę tu choćby Colargola i Muminki. 
„Dawid 6 Sandy” jest inny od wszystkich, bo zawiera abecadło współczesnego 
kina rozrywkowego, dodajmy — amerykańskiego kina rozrywkowego. 

Wiesław Zięba pracuje nadal nad serialem „Tajemnice wiklinowej zatoki”, 
seriałem z gruntu polskim, poczętym z tego ducha, czymś zupełnie innym niż 
„Dawid 6 Sandy”, czymś bardzo autentycznym. Wyprzedaż polskiej animacji — 
już się zaczęła, w Bielsku Białej; jeszcze nie wiadomo co się zyska, co się 


straci, ale wiadomo, że będzie inaczej, że będzie bardziej przemysłowo, że 


będzie bardziej standardowo, że my damy co mamy — talenty i pracę a oni 
komputery, kontakty i siłę przebicia. 
A jednak żal tego, co odchodzi. 


List ze Śląska 


czterdziestu latach 
Studio Filmów Rysun- 
kowych znalazło się 
najwyraźniej na kolej- 


nym zakręcie, a to wskutek nawiązania 
współpracy z Amerykanami, co zaowo- 
cowało powstaniem spółki polsko-a- 
merykańskiej. W spółce „Hanna-Bar- 
bera — Film Poland” największym u- 
dziatowcem jest bielskie Studio z pa- 
kietem 40 procent udziałów. Ze strony 
polskiej do spółki weszła także Wy- 
twórnia Filmów Fabularnych we Wro- 
cławiu (11 proc. udziałów). Ze strony a- 
merykańskiej głównym udziałowcem 
jest znana wytwórnia Hanna-Barbera z 
Los Angeles w Kalifornii. 

O współpracę z partnerami zagra- 
nicznymi Studio zabiegało od dłuższe- 
go czasu, widząc w niej szansę unowo- 
cześnienia sprzętu i procesu produkcji 
filmów animowanych. Starał się o nią 
zwłaszcza dyrektor Stanistaw Szczepa- 
nik, który przyszedł do Studia w 1981 
roku. W latach osiemdziesiątych, gdy 
zmniejszyły się znacznie zamówienia 
krajowe, współpraca zagraniczna sta- 
wała się dla bielskiej wytwórni potrzebą 
wręcz palącą. Bez niej trudno byłoby 
myśleć o rozbudowie Studia, co stało 
się ambicją dyrektora Szczepanika. 

Pierwsze kontakty zostały nawiązane 
już w 1983 roku za pośrednictwem 
przedstawicielstwa firmy Curtis Interna 
lional w Warszawie, lecz pertraktacje 
szły zrazu opornie, zwłaszcza, że nie 
sprzyjały im napięcia w stosunkach po- 
litycznych. Sprawa ruszyła z miejsca 
dopiero w 1985 roku. Wtedy to zjawił 
się w Bielsku specjalny wysłannik firmy 
Hanna-Barbera, Less Kaluza, czyli po 
prostu Leszek Kałuża, dawny pracow- 
nik Studia Filmów Rysunkowych. W 
trakcie szczegółowych rozmów okazało 
się, że Amerykanie produkują filmy ani- 
mowane kilkakrotnie szybciej niż w 
Bielsku, a to dlatego, że wykorzystują 
wielokrolnie powtarzające się elementy 
animacji, co oczywiście daje oszczęd- 
ności finansowe. A po nim przybył do 
Bielska sam William Hanna. W efekcie 
podpisano umowę na wykonanie ani- 
macji pierwszej serii „Dzieci Jaskiniow- 
ców". 

O firmie Hanna-Barbera z Hollywood 
warto dopowiedzieć, że jest bodaj naj- 
większą obecnie amerykańską wytwór- 
nią filmów animowanych. Została zało- 
żona wprawdzie dopiero w 1957 roku, a 
zatem długo po stawnej wytwórni Walta 
Disneya, lecz potrafiła się szybko usa- 
dowić na rynku amerykańskim, produ- 
kując głównie seriale animowane dla 
sieci telewizyjnej NBC. Jej twórcy, zna- 
ni autorzy, William Hanna i Joseph Bar- 
bera, pracowali wcześniej dla Metro 
Goldwyn Mayer, zyskując uznanie 
zwłaszcza za serię „Tom i Jerry”, która 
cieszy się ogromnym powodzeniem 
także wśród polskich dzieci. Już na 
własny rachunek Hanna i Barbera na- 


Uroczystość inauguracji nowej spółki 


NADCHODZĄ 
AMERYKANIE 


kręcili wiele popularnych seriali, jak 
choćby „Jaskiniowców” (The Flinsto- 
nes). Z biegiem czasu ich wytwórnia 
zdystansowała Disneya, a w dodatku 
rozprzestrzeniła się po świecie, znajdu- 
jąc kooperantów w wielu krajach. 

W elekcie pierwszego kontraktu do 
kasy państwowej wpłynęło 135 tysięcy 
dolarów, lecz dla Studia cenniejsze 
okazały się nowe doświadczenia pro- 
dukcyjne. Otóż zlecenie amerykańskie 
trzeba było wykonać w znacznie krót- 
szym terminie, co wymagało zastoso- 
wania nowocześniejszej i oszczędniej- 
szej metody realizacji. Wprowadzono ją 
w bielskiej wytwórni już na stałe. Dzisiaj 
Studio może zrealizować 13-oacinkową 
serię animowaną w jednym sezonie, 
gdy wcześniej wydawało się to niemoż- 
liwe. Jednocześnie Amerykanie nabrali 
zaulania do polskiego partnera, co 
przejawiło się w propozycji stałej 
współpracy. 

2 dalszych rozmów wyłoniła się kon- 
cepcja polsko-amerykańskiej spółki, 
której zasadniczym zadaniem jest reali- 
zacja filmów animowanych na zlecenie 
wytwórni Hanna-Barbera. Proporcjonal- 
nie do udziałów, wspólnicy wnieśli ka- 
pitał w dewizach, za które zakupione 
zostaną nowoczesne urządzenia. Spół- 
ka ma siedzibę w Warszawie, a jej trzy 
pracownie realizacji znajdują się w 
Warszawie, w Bielsku i we Wrocławiu. 
Na początek Studio bielskie wydzierża- 
wi jej pomieszczenia i przekaże ok. 40 
pracowników. Do pracowni warsza- 


Z Tadeuszem Włudarskim w „Hamiecie” w warszawskim teatrze „Studio” 


Ma 24 lata, sześć filmów na koncie (m.in. „ESD”, „Pogrzeb 

lwa”, „O rany, nic się nie stafo!!!') a w teatrze rolę, o której 
marzy każdy młody aktor - Szekspirowskiego Hamleta. 

wskiej przyjęto grupę animatorów prze- 


CJ 
szkolonych przez jedną z firm polonij- dz 
nych, której nie udało się rozwinąć pro- 


dukcji animowanej. Wspólnicy zakłada- e 
ją, że już w 1988 roku powinni zrealizo- 


wać jedną serię złożoną z 13 odcinków, 
a w kolejnych latach produkcja powin- 
na stopniowo się zwiększać. 

Spółka przyniesie bielskiej wytwórni 
nie tylko wpływy dewizowe z udziałów, 


lecz pozwoli na jej wyposażenie w no- | | 


woczesne urządzenia filmowe. Ma więc 
Spotkanie z Wojciechem Malajkatem 


przysłużyć się planowanej rozbudowie 
Studia. Już obecnie zabiega ono 0 u- 
tworzenie pomaturalnego studium ani- 
macji w Bielsku-Białej (co powinno na- 
stąpić w przyszłym roku) i. pracowni 
grafiki filmowej w Akademii Sztuk Pięk- 
nych w Katowicach. Ale spółka zajmie 
się nie tylko produkcją, lecz otrzyma 
dodatkowo prawa rozpowszechniania 
w krajach socjalistycznych wszystkich 
filmów wytwórni Hanna-Barbera, co 
przyniesie jej z pewnością znaczne 
wpływy. 


„o , nic się nie stało!!!” 
Dla peryteryjnie położonej bielskiej ni 


wytwórni spółka oznacza zmianę o da- 
leko idących konsekwencjach. Studio 
znalazło się na kolejnym, może najważ- 
niejszym zakręcie w swej czterdziesto- 
letniej historii. 


JAN F. 
LEWANDOWSKI 


Fot. R. Sumik 


Studio” (przypomnijmy: Hamiet 
i Woody Allen w sztuce tegoż „Zagraj 
to jeszcze raz”) — pana role filmowe 
wypadają raczej nieefektownie. Ktoś, 
kto widział w pana wykonaniu Hamle- 
ta, po obejrzeniu, na przykiad, „O 
rany, nic się nie stato!!!” będzie czut 
niedosyt. 

— Tak, to prawda, i nawet się tego 
trochę obawiam. W końcu każdy chciał- 
by się pokazywać zawsze z jak najlep- 
szej strony. Ale młody aktor, który koń- 
Czy właśnie szkołę teatralną nie wybiera 
scenariuszy. Uta, że każda rola, którą 
zagra będzie naprawdę świetna i wie- 
rzy, że to właśnie dzięki niemu będzie 
to film, przed którym wszyscy padną na 
kolana. Jednak bardzo rzadko to się u- 
daje. Najczęściej okazuje się, że jest 
zupełnie inaczej. Z biegiem lat aktor za- 
czyna kontrolować to, co robi na scenie 
czy planie, zaczyna mieć takie „trzecie 
oko" z widowni, którym widzi siebie. Ja 
na razie tego nie potrafię, dlatego mu- 
szę opierać się na wskazówkach reży- 
sera 

© Jednak akurat pan nie ma chyba 
powodów do narzekań. W końcu nie 
każdy zaczyna od Hamleta, koledzy 
ze studiów zaczynają od trzymania 
świeczników. 

— Moi koledzy nie zaczynali od 
świeczników. To był naprawdę wyjątko- 
wo dobry rok. 

© Więc skąd ten dystans do 
kina? 

— Nie, to nie dystans, raczej rozcza- 
rowanie. Ja chyba po prostu nie miałem 
szczęścia do filmu. Żadna z dotychcza- 
sowych ról nie zaspokoiła moich ambi- 
cji. nie spełniła oczekiwań. Z tego, co 
do tej pory zagrałem, cenię sobie naj- 
bardziej główną rolę w niedawno ukoń- 
czonym filmie telewizyjnym „Zad wiel- 
kiego wieloryba” Mariusza Trelińskie- 
go. Jednak zdecydowanie wolę teatr. 
Teatr dał mi o wiele większe możliwości 
niż film. Postaci, które gram w teatrze 
mają coś do powiedzenia, ich obec- 
ność ma na kogoś wpłynąć, coś zmie- 
nić, komuś ma być potrzebna. Moi fil- 
mowi bohaterowie — niby są, ale tak 
naprawdę nikt by nie zauważył, gdyby 
ich nie było. 

© | tak dochodzimy powoli do kry- 
zysu kina. 

— Sprecyzowałbym: młodego kina 
polskiego. Dzisiaj naprawdę trudno o 
dobrego, młodego reżysera. Nie ma 
debiutów na miarę lat pięćdziesiątych, 
sześćdziesiątych.. Może dlatego, że 
nie ma talentów, może dlatego, że 
szkoły filmowe nie spełniają swych za- 
dań... W końcu nie wszędzie, żeby krę- 
cić filmy — trzeba być magistrem sztuki. 
A dzisiejszy młody polski reżyser jest 


właśnie magistrem sztuki. Nie potrafi 
pracować z aktorem, nie potrafi dobrze 
wykorzystać scenariusza, nie umie zor- 
ganizować sobie pracy z ekipą. Nie jest 
to zresztą tylko jego wina. Dzieje się tak 
również dlatego, że ekipa filmowa jest 
dobierana z przypadku. Młody, nie zna- 
ny reżyser może właściwie liczyć tylko 
na swoich znajomych (których, ponie- 
waż jest młody, ma niewielu), albo wiaś- 
nie na przypadek, że trafi na ludzi, któ- 
rzy będą w stanie go zrozumieć. A eki- 
pa często ocenia reżysera na podsta- 
wie — tamten był lepszy, bo kończył 
zdjęcia o czternastej, a ten jest gorszy, 
bo przeciąga do dwudziestej. Ten jest 
gorszy, bo mu zależy żeby szyny biegły 
pod odpowiednim kątem, a tamien lep- 
szy, bo mu wszystko jedno. I tak atmo- 
stera pracy robi się przygnębiająca. 
© Wieatrze lepiej? 

- Naprawdę! Tam jest prawdziwy 
komtort pracy — spokój, porządek, wza- 
jemne zaufanie. W teatrze każdy jest ar- 
tystą, od garderobianej po reżysera, no 
i aż widać tego ducha Sztuki, który uno- 
si się nad sceną. Dzisiejszy film pize- 
stał być sztuką. Nie mówię oczywiście 
o największych. 

© Ale przecież są młodzi, którym 
się udaje, a rezultaty tego widać na 
ekranie. Z ostatnich, na przykład „W 
zawieszeniu” Krzystka, „Niedzielne i- 
graszki” Glińskiego, sam 
pan Trelińskiego. 

— Ja nie generalizuję, ale wyjątki lu- 
bią potwierdzać regułę, Poza tym jest to 
wciąż nie moje kino. Mnie się marzy na 
przykład taki Hamlet na ekranie. Nie 
musi to być akurat ten sam królewicz 
duński, którego kilkaset lat temu stwo- 
rzył Szekspir, ale właśnie ktoś taki jak 
on 

© Ale ten im Hamiet również 
dziś budzi te same emocje i refleksje, 
co przed kilkuset laty. 

- Rozumiem, że to prowokacja do 
zwierzeń na temat wiekopomnego dzie- 
ła Szekspira, ze szczególnym uwzględ- 
nieniem duńskiego królewicza. Wiem, 
że to bardzo modne, kiedy aktor wypo- 
wiada się na temat granej przez siebie 
postaci, analizuje jej zachowania, zagłę- 
bia się w psychologię. Mój Hamlet jest 
taki... jak go gram. Trudno mi go opisać 
słowami, ja go po prostu czuję. Wszyst- 
kie jego sprawy do tego stopnia doty- 
czą mnie osobiście, że wydaje mi się, iż 
jestem z nim nierozerwalnie związany. I 
nie mogę powiedzieć: teraz gram mi- 
łość, bo nie mam pewności, czy on tak 
naprawdę kocha, albo — teraz niena- 
wiść, bo nie wiem, czy rzeczywiście nie- 
nawidzi. Może to drugie, wewnętrzne 
oblicze jest zupełnie inne? Może sie 
dząc tu naprzeciwko mnie, rozmawia- 
jąc, w głębi duszy myśli pani sobie, że 
ten facet plecie bzdury, niepotrzebnie 
się wysila? Nie wiem. Każdy coś przed 
kimś ukrywa. Tak samo z Hamletem. W 
końcu — to nie romantyczny zbiór cnót, 
ale człowiek z krwi i kości, jak każdy 
narażony na pokusy, którym nie potrafi 
się oprzeć. | właśnie na tym polega 
jego siła, że jest to taki wielki mały czło- 
wiek, wielki, ale swój. | chyba dobrze 
się dzieje, że co parę lat jakieś nowe 
pokolenie może go odkrywać na nowo, 
tylko dla siebie. 

© Widzę, że lubi pan skompliko- 
wane charaktery. 

— To też nie jest precyzyjne określe- 
nie. Ja szukam bohatera uniwersalne- 
go, który ukazywałby najważniejsze 
problemy egzystencjalne, a jednocześ- 
nie w swej złożonej prostocie trafiał do 
wszystkich, tak samo do prołesora filo- 
zofii jak i do, jak powiada Salinger — 
„Najliczniejszej rzeszy starych bibliote- 
karek”. | chcę, żeby ten bohater coś 
dawał ludziom, coś zmieniał, budził ja- 
kieś emocje. Niechby wszyscy go nie- 
nawidzili, byle tylko nie pozostawali o- 
bojętni 

© Czy nie spróbuje pan nazwać 
tego bohatera? 

— Nie, ponieważ nie mam na myśli 
konkretnej postaci. Nie mogę powie- 


Z Elżbietą Helman w „ESD” 


dzieć — zawsze marzyłem, żeby zagrać 
Kmicica, zawsze chciałem zagrać poli- 
cjanta. Jeżeli film robiłby ktoś wielki, to 
ja wiem, że nie musiałbym się zastana- 
wiać nad typem bohatera. Miatbym 
gwarancję, że scenariusz jest tak napi- 
sany, iż któregokolwiek bohatera bym 
zagrał, będzie on na pewno coś wnosił. 
Po prostu mam zaufanie do wybitnych 
twórców, jak chyba zresztą większość z 
nas. Przecież chodzi się do kina „na” 
Formana, Felliniego czy Wajdę. 

© A nie - na „Gwiezdne wojny”, 
„Elektronicznych morderców", „Nie- 
śmiertelnych”? 

— To prawda, że ludzie dzisiaj cho- 
dzą do kina przede wszystkim dla roz- 
rywki, a do teatru, bo wypada. Kiedyś 
chodzili dlatego, że było to im potrzeb- 
ne. Kiedyś film, sztukę przeżywało się 
po spektaklu, dzisiaj ludzie nio mają 
czasu na myślenie. No bo gdzie i kiedy 
mają myśleć? Na przystanku, marznąc, 
czekając godzinę na autobus? W kolej- 
ce po buty? Przed ekranem telewizora? 
Czy wtedy w ogóle chce się myśleć? 
Może dlatego dzisiaj nie pisze się ta- 
kich sztuk, nie ma takich autorów. 

© Takich jak...? 

— Jak Jean Genet, na przykład. Ileż u 
niego skojarzeń, problemów, myśli, jak- 
że zaskakujące pointy. Poza tym Gene- 
ta pasjonowało zło — jak, gdzie, dlacze- 
go powstaje, zło jako takie. A ponieważ 


dzisiaj o wiele więcej zła niż dobra nas 
otacza, jest to literatura bardzo „na cza- 
sie”. 

© Wszędzie zło, ludziom nie chce 
się myśleć, zabrakto Szekspirów. Czy 
nie za wcześnie na taki pesymizm, 
chciałoby się rzec — dekadencję? Do 
końca wieku pozostało jeszcze parę 
lat. 

— Ale janie jestem pesymistą ani de- 
kadentem! Ja sam przecież wierzę. Ja 
tylko nie wierzę, że inni wierzą. Kiedy 
patrzę na zdziczały tłum rozpychający 
się łokciami w kolejkach, albo ładujący 
się oknami do pociągów, lłum, który już 
dawno zatracił swoją godność — prze- 
staję wierzyć, że ludzie jeszcze wierzą 
w Cokolwiek. Ale ja mam przynajmniej 
jeszcze teatr 

© „Życie to nie teati 

No właśnie. 

© Dobrze, zatem, co nowego w 
teatrze? 

— .. Konrad w „Dziadach”. 

© Zaraz, zai Hamlet, Allen, 
Konrad... Czyli w teatrze ma pan już 
prawie wszystko za sobą. Zostanie 
pan po prostu skazany na film. 

— Oby nie był to najwyższy wymiar 
kary. 


Rozmawiata 
IZABELLA 
SZYLKO 


Z Sebastianem Iwanowem w „Czarnych stopach” 
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67. „Święty” Chariie (5) 


Zaczyna się drugi wątek „Świateł 
wielkiego miasta” sprawa Charlie- 
go i Milionera. Będzie biegł równo- 
legle z wątkiem Charliego i Virginii 
i dopiero pod koniec filmu oba się 


Jest wieczór. Nasz bohater nie 


"Tymczasem na ekranie pojawia 
się Milioner. Postawny, dość tęgi 
pan, o twarzy przystoj. lecz tro- 
chę za okrągłej, ozdobionej filuter- 
nym wąsikiem. Jest w stroju wie- 
czorowym, na głowie ma przekrzy- 
wiony kapelusz. Jest pijany. Rzecz 
dzieje się nad rzeką. Schodzi po ka- 
miennych schodkach na niższy po- 
ziom bulwaru, tworzący zarazem 
obmurowanie rzeki. Kamera poka- 
zuje go od dołu. Sceneria jest raczej 


dość niezwykłe. Stawia na ziemi 
walizkę, wydobywa z niej sznur i z 
tragicznym wyrazem twarzy zakła- 
da sobie pętlę na szyję. W tym mo- 
mencie nadchodzi Charlie. Ogląda- 
my go oczami Milionera. Kamera u- 
nosi się, obejmując przybysza, a na- 
stępnie towarzyszy mu przy scho- 
dzeniu po schodach. Charlie swoim 
zwyczajem uchyla melonika, strze- 


puje chu kurz z kamiennej 


marginesie: 
którymi dysponuję, jeden przedsta” 

śpiącego na stop- 
niach bulwaru i 


śniącego — zdjęcia 
nakładane — o Virginii sprzedającej 


też o nim ani Kumor, ani Mitry 2 
swoich scenopisach. Może należało 
ono do wstępnej wersji „Świateł”, 
albo w ogóle do filmu nie weszło (bo 
np. Chaplin bał się, żeby uczucie 
Charliego 


serwować. Jest coraz bardziej za- 
niepokojony. I kiedy Milioner pod- 


pętli. 

Następuje  pocieszaj: 
Charliego, której tylko 
ne zdania podają napisy na ekranie: 
„wkrótce będzie świt i ptaszki się 
rozśpiewają”, e „życie jest tak 


jąca  oracja 
poszczegól- 


ALEKSANDER 
JACKIEWICZ 


staje kaszlu. Milioner krótko jed- 


Milioner wprawdzie szybko spo- 
strzegł swój błąd, rozbiera się jed- 


nak z systematycznością pijaka: . 


ściąga z siebie smoking, następnie 
siada i zaczyna żdejmować but. 
Tymczasem Charlie koziołkuje w 
wodzie. Widać, jak wyłaniają się 
jego nogi, następnie głowa. Widocz- 
nie więc szczęśliwie pozbył się kar 
mienia. Milioner wyciąga ku niemu 
rękę. Charlie chwyta ją, ale w ten 
sposób tylko wciąga do rzeki nie- 
doszłego ratownika. Teraz obaj wal- 

z żywiołem. Charlie — jak to ro- 


bił wielki Jim w chatce zawieszonej 


się nie jez Pierwszy wydobywa 
się Milioner i pomaga też wyjść to- 
warzyszowi. To się wprawdzie uda- 
je, ale Milioner — wciąż pijany — 
znów niechcący wpycha swego do- 
broczyńcę do wody i usiłując go ra- 


że o mało po raz trzeci nie 
| się w rzece. 

Opisana sekwencja ma wpraw- 
dzie charakter slapsticku, i 
ją ją jednak motywy „serio”: próba 
samobójstwa, po czym śmiertelne 
zagrożenie Charliego i Milionera. 
Zarazem wybrzmiewa w niej liryzm 
poznania Charliego z Virgii pe 
prezentuje go kwiat, który bol 

a na każca) 
kiedy Miliomer po kąpieli prowadzi 


moim przyjacielem na całe życie”), 
skąpa 


kamiennej ławki, gdzie pozostawił 
różę. 

Sekwencja owa to dobrze zara- 
zem nam znany typowy Chaplino- 
wski balet, mimo że okraszony dra- 
matyzmem: wejście na scenę jedne- 
go solisty, następnie drugiego, ich 
pierwsze gwałtowne zderzenie, roz- 
dzielenie się, znów zetknięcie w wo- 
dzie, powrót na scenę i da capo... 
Przywodzi to na pamięć burleskę 
„Charlie i Fatty bawią się”, a nawet 
jeszcze wcześniejszą „Charlie się 
kocha”, gdzie 
odmian; 


solista. 


Reminiscencji z dawnych filmów 
Chaplina będzie zresztą w „Świat- 
łach wielkiego miasta” więcej. W o- 
mówionej sekwencji mieliśmy jesz- 
cze motyw pijaka, budującej oracji 
(wykonywanej dawniej zwłaszcza 
przez Ednę) wreszcie nie mniej czę- 
sty motyw topienia się, czy topienia 
(w pamięci Chaplina odświeżony aż 
trzema próbami samobójczymi, kie- 
dy artysta przechorowawszy pre- 
mierę „Gorączki złota”, uciekł z No- 
wego Jorku do nadmorskiej miejs- 
cowości). 


* 


A oto nasz Abu Hassan zostaje 


przez nią wytworny. kamerdyner, 
piero następnie pojawia się gos- 
podarz w towarzystwie gościa. Ka- 
merdyner jednak nobli- 
wiej nie tylko od Charliego, lecz tak- 
że od chlebodawcy. Jest szpakowa- 
ty. szczupły, o wytwornych manie- 
rach. Do tego stopnia onieśmiela, że 
kiedy sięga po melonik i laskę Char- 
liego, ten z 


Marie. Pośrodku wygodna kanapa, 
w głębi oszklone drzwi obramowa- 
ne portierami — wiodące pewnie do 
ogrodu, na lewo barek, na prawo bo- 
gato rzeźbiony fotel; bliżej nas for- 
tepian, na przeciwko kanapy fotel 
klubowy. 


Od razu wyjaśnia się powód, dla 
którego gospodarz: chciał się topić. 
Już na progu pyta: „Są wiadomoś- 
ci”. Kamerdyner przeczy ruchem 
głowy i dodaje: „Pańska żona przy- 
słała po swoje rzeczy”. Wciąż pijany 
chlebodawca kładzie mu rękę na 
piersi. „Wspaniale” — -stwierdza, 
nadrabiając miną. Po czym, pod” 
szedłszy do barku, aby się napić i 

spostrzega sto- 


Z ekranów świata 


filmy, które opowiedzieć 

można w trzech sło- 

wach. Jeśli jednak ko- 

nieczna okazuje się pet- 
niejsza analiza utworu, opowiada- 
jący staje przed zadaniem ogrom- 
nie trudnym — z trzech stów rodzi 
się referat. To właśnie przypadek 
„Sklepu magicznych zabawek” Da- 
vida Wheatley'a. Można o nim za- 
ledwie kilka stów: to film niedobry, 
ale wielce interesujący; niezrozu- 
miały, lecz tascynujący — można 
także dłuższy referat. Spróbujemy 
sposobu pośredniego. 


„Sklep magicznych zabawek” 
stat na podstawie opowiada- 
Angeli Carter, autorki znanej w 
Wielkiej Brytanii, mającej nawet mi- 
tośników swej prozy zrzeszonych 
w fan-clubach. Świat somnambu- 
licznych horrorów — niezmiennie 
powoływany przez Angelę Carter 
na kartkach jej książek — wiele ma 
wspólnego z freudyzmem. Akcja 
rozgrywa się w mrocznych zaka- 
markach duszy, siedlisku najskryt- 
szych, nie uświadamianych in- 
stynktów. Autorka owych „dusz- 
nych" — w dwojakim tego stowa 
znaczeniu: od duszy i od ciężkiej, 
nieruchomej atmosfery — utworów 
przypomina psychoanalityka, pró- 
buje „otworzyć” pacjenta, uświa- 
domić mu, co nim powoduje i, być 
może, uwolnić od depresyjnych ię- 
ków. Proza pani Carter przezna- 
czona jest więc głównie dla tych, 

lórzy opanowani są — i o tym nie 
bardzo wiedzą — kompleksem de- 
strukcji: zachowują się autode- 
Strukcyjnie i niszcząco wpływają na 
otoczenie. W życiu też można ta- 
kich spotkać, stąd może powodze- 
nie książek pani Angeli Carter i fan- 
-cluby. Stąd także film. Ale krytyk 
renomowanego angiel: jo cza- 
sopisma „Monthły Film Bulletin”, 
Jill Forbes, napisata wprost: „film 
ten przeznaczony jest bardziej dla 
miłośników EJ Carter niż by- 
walców kina' 


Trójka dzieci: Melania, Jonathon 
i Victoria, na czas wyjazdu rodzi- 
ców do Ameryki przechodzi pod o- 
piekę dobrotliwej sąsiadki, pani 
Rundie. Sielanka nie trwa długo, 
pewnej nocy Melania przebrana w 
suknię ślubną swej matki, bawiąc 
się w ogrodzie i wspinając na drze- 
wo — podarta suknię. Scena znisz- 
czenia ślubnego stroju zwiastuje 
aa Eos tyleż niezwykie, co nie- 
samowite. | rzeczywiście, następ- 
nego dnia przychodzi telegraficzna 
wiadomość: rodzice zginęli w kata- 
strofie lotniczej. Dom trzeba sprze- 
dać i przenieść się pod opiekę bra- 
ta matki mieszkającego w połud- 
niowej dzielnicy Londynu. Wuj, 
cztowiek o demonicznej powierz- 
chowności, nie wzbudza od po- 
czątku zaufania dzieci, mimo iż jest 
właścicielem sklepu z zabawkami. 
w sklepie i w mieszkaniu doń przy- 
legającym, jest jeszcze żona wuja 
Filipa — Margaret, iriandka, która od 
zawarcia związku małżeńskiego nie 
wyrzekta ani jednego słowa oraz jej 
dwóch braci: Finn i Francie. Zło- 
wrogi wuj, milcząca ciotka, nieco 
debilowaci kuzyni oraz zabawki w 
mrocznych, zagraconych wnę- 
trzach — do których, gdy przypad- 
kiem wpadnie promień stońca, to 
tylko po to, by wydobyć smugi 
wszechobecnego kurzu — to caty 
świat otaczający młodocianych bo- 
haterów. By dopełnić posępnego 
obrazu, kilka słów o saniych „za- 
bawkach”. Są to szkaradne, odpy- 
chające marionetki, i 


Filip z upodobaniem animuje swo- 
je kalekie wyobrażenia świata w 
marionetkowych spektaklach. 


Sklep 


magicznych 
zabawek 


Dzieci w owym somnambulicznym 
koszmarze muszą także brać u- 
dział. Jeśli nie udzielają kuktom 

swej żywotności, zmuszone są do 
PE niezdarnych podry- 
gów tych kawałków drewna ob- 
ciągniętych płótnem, podrywanych 
do upiomego tańca przez równie 
upiomego wuja. p kszmariaj, 


głó A 

Ledy i tabędzia. Ogromny twór, 
przypominający opierzone dzieło 
szalonego doktora Frankensteina 
pląsa, pociągany za sznurki, przy- 
milając siędo „Ledy” — przerażo- 
nej, bliskiej omdlenia Melanii. Szok 
dziewczyny wywołuje niekontrolo- 
waną agresję ze strony zakochane- 
go w niej Finna, który wykorzystu- 
jąc chwilową nieobecność wuja, z 
furią rzuca się na tabędzia, traktu- 
jąc martwe płaszysko jak rzeczy- 
wistego rywala i dokładnie kukię 
niszczy. Zwisająca bezwładnie na 
sznurkach. marionetka podryguje 
konwulsyjnie tworząc pozory walki 
i agonii. Wreszcie jej długa gumo- 
wa szyja oderwana od tekturowego 
tułowia zwija się na podłodze sce- 
ny piekielnego teatrzyku. Oto kul- 
minacja — świat wykreowany przez 


wuja Filipa zwraca się przeciw 
swemu animatorowi. Dzieci, mil- 


zamkniętym 
chorych wyobrażeń. „Śmierć" ta- 
gwaftownie 


nemu autokracie, to symbol rewo- 
lucji, która ogarnęta stabilny dotąd 
mikroświat familijny. Rewolta zro- 


rionetki — wypalić się w wielkim, u- 
nicestwiającym  ptomieniu. Stos 
pochtaniający sztuczny Świat spo- 
piela również kuktę wuja Filipa: a 
może nie jest to tylko tekturowe 
wyobrażenie _ psychopatycznego 
patriarchy, może płonie on sam? 
Dzieci, żona, kuzyni tak bardzo 
chcieliby zobaczyć Filipa rozpada- 
jącego się w ogniu, że... widzą go 
tam! Wyzwolenie zwykle kojarzy 
się z pożogą. ogień ma przecież 
moc  oczyszczającą.  „pożera” 


wszelki brud świata materialnego i 
usziachetnia dusze. 

Film Wheatieya, prócz niesamo- 
witości i egzystencjalnego smutku, 
eksponuje — ściśle wzorując się na 
opowiadaniach Angeli Carter — 
wątki społeczne, przydając im ak- 
centów krytycznych. Bunt rodziny 
skierowany przeciw wujowi © auto- 
rytamej osobowości jest przecież 
buntem przeciw odwiecznemu w 
kulturze anglosaskiej modelowi ro- 
dziny patriarchalnej. Bliskie tety- 
szyzmowi przebieranie się Melanii, 
dojrzewającej dziewczyny, w Ślub- 
ną suknię matki i upiorny taniec tej- 
że Melanii jako Ledy z tabędziem, 
uwypukiają podtekst erotyczny 
wciąż wstydliwy w postwiktoriań- 
skiej _ mentalności. Patologiczne 
milczenie iriandki i nadpobudliwe 
zachowanie się jej braci wskazują 
na niemożność kulturowej adapta- 
Cji. Już choćby dla tych trzech po- 
wodów „Sklep magicznych zaba- 
wek” musiał skończyć się tak, jak 
się skończył — destrukcją. 

W jednej z okrutnych bajek braci 
Grimm, Jaś i Maigosia przechytrzy- 
i krwiożerczą Babę Jagę i ją właś- 
nie — choć miało być odwrotnie — 
upiekli w piecu chlebowym. Ta o- 
peracja wszystkim wyszła na do- 
bre: Jaś i Matgosia mogli żyć od- 
tąd w szczęściu, dzieci straszone 
Babą Jagą odetchnęty z ulgą, ostat 
się nawet cudowny domek czarow- 
nicy caty z piernika i innych takoci. 
Czy Melania, jej bracia i irlandzcy 
kuzyni także zyskają spokój trudno 
przewidywać, można jedynie do- 
myślać się, że przykład Jasia i Mat- 
gosi nie byt im nieznany. 


Fortret na życzenie 


„Orły Temidy" 
Z Teresą Russell w „Czarnej wdowie” 


ajpierw był ogromny sukces a- 
merykański, przyjmowany w 
Europie trochę niepewnie. 
„Typ młodej kobiety, w jakim 
chciałaby się rozpoznać każda 
przeciętna Amerykanka" — napisał 
Francuz Jean Tulard. Kłopot w tym, że 
Debra Winger tworzy na efranie portre- 


kobiet nieprzeciętnych. Jest aktorką, 

ora nie ukrywa swej inteligencji, wie- 
dzy i urody, która nie zamierza grywać 
ról sprzecznych z jej rzeczywistą pozy- 
cją. O jej wyemancypowanych bohater- 
kach mówi się „kobieta z klasą”, co ma 
posmak trochę staroświecki, ale wcale 
nie wyszło z użycia. Jest gwiazdą no- 


„Czułe stówka” 


wego typu, przypomina te aktorki euro- 
pejskie — Isabelle Adjani czy Hannę 
Schygullę — które zachowują dystans 
wobec swej kariery i nigdy nie wiado- 
mo, czy nie powiedzą „nie” na najbar- 
dziej atrakcyjną propozycję. Kino to 
przecież dla nich nie wszystko... 

Debra Winger urodziła się w Cleve- 
land w stanie Ohio w roku 1955, szkołę 
kończyła w Izraelu, następnie — już w 
Stanach, w Kalifornii — studiowała so- 
cjologię. Aktorstwo było dla niej po- 
czątkowo metodą terapii przydatną w 
pracy z trudną młodzieżą. Ale bakcyl 
sceny i ekranu okazał się bardzo silny. 
Sukces na małym ekranie w serialu 
„Cudowna kobieta” (Wonder Woman), 
potem filmy reklamowe, potem niewiel- 
kie role w komediach „Dzięki Bogu już 
piątek" (1978) i „Francuskie pocztówki” 
(French Postcards, 1979)... To były po- 
czątki wielkiej kariery. 

Pierwszą liczącą się w oczach krytyki. 
i publiczności rolę zagrała w filmie 
„Miejski kowboj” (Urban Cowboy, 
1980) Jamesa Bridgesa u boku Johna 
Travolty. Była nowoczesną dziewczyną, 
której zdrowy pogląd na życie i poczu- 
cie wartości są przeciwwagą pozorów i 
wielkomiejskiej korupcji. Sukcesem 
sała się rola w dramacie rozgrywającym 
się w środowisku ekskluzywnej szkoły 
wojskowej „Oficer i dżentelmen" (An 
Officer and a Gentleman, 1982), choć 
pierwsze skrzypce należały do męż- 
czyzn — Richarda Gere i czarnoskórego 
Lou Gossetta-juniora. W następnym 
roku powstały „Czułe słówka”. Byta to 
rodzinna saga amerykańskiej klasy 
średniej, w której znalazło się wszystko 
— konilikt matki z córką, wędrówka mło- 
dych intelektualistów w poszukiwaniu 
sukcesu, ex-astronauta zabawiający się 
jako playboy (wspaniały Jack Nichol- 
son!) i choroba raka zabijająca młodą 
kobietę... To właśnie Debra zagrała rolę 
córki mając za partnerkę Shirley Mac 
Laine. Zagrała przejmująco (choć to 
Shirley dostała Oscara) wydobywając 
całe wewnętrzne ciepło tej postaci. W 
otoczeniu wielkich gwiazd udowodniła, 
że jest również gwiazdą pierwszej wiel- 
kości. 

Nie znamy następnego jej filmu, kry- 
minalnej komedii „Morderstwo Mike'a" 
(1984), możemy natomiast oglądać w 
naszych kinach jej głośne przeboje — 
„Orły Temidy" (1986), gdzie z Robertem 
Redfordem tworzy duet w najlepszym 
stylu błyskotliwej komedii sofistycznej 
— i intrygującą „Czarną wdowę” (1987), 
film o którym będziemy jeszcze z pew- 
nością sporo pisali. Jest u szczytu ta- 
lentu i urody, wyborem ról potwierdza, 
że umie kierować swą profesjonalną 
karierą. W roku 1986 poślubiła Timothy 
Huttona, bardzo dziś wziętego aktora 
(zagrał niedawno superagenta Jamesa 
Bonda). Plotek na temat życia prywat- 
nego tej pary — brak. u 


Z Johnem Travoltą w „Miejskim kowboju” 


W kinach it na kasetach Listy do redakcji 
PEGGY SUE WYSZŁA ZA MĄŻ „ŻÓŁTA CHALTURAĆ 


Pan Jerzy Niecikowski w felietonie „Żółta chattura” 
(.Film" nr 40 z ubiegłego roku) pisze: „Powiadam, nie 
USA, 1986 ń A 


Reżyseria: FRANCIS FORD COPPOLA. Scenariusz: Jerry 
Leichtling i'Ariene Samer. Zdjęcia: Jordan Cronenweth. 
Muzyka: John Barry. Scenografia: Dean Tavoularis. Wy- 

: Kathleen Turner (Peggy Sue Bodell), Nicholas 
Cage (Charlie Bodeli), Barry Miller (Richard Norvik), Cat- 
herine Hicks (Carol Heathy), Joan Allen (Maddy Nagie), 
Kevin J. O'Connor (Michael Fitzsimmons), Jim Carrey 
(Walter Getz), Lisa Jane Persky (Delores Dodge Dodge) i 
inni. Produkcja: Tri-Star-Delphi IV and V dla Rastar. Barw- 
ny. Dozwolony od 15 lat. Czas wyświetlania: 103 min. 
Tytut oryginalny: „Peggy Sue Got Married”. Rozpo- 
wszechnianie w kinach. 


Poza tym w TVP emitowano 12 spaghetti-wester- 
nów: „Ucieczka do Meksyku”, „Trinita i Sartana", 
„Lola ot „Pociąg do Durango”, „Hacjenda na pre. 

Nadchodzi Durango", „Kaliber 32", „Strzelaj 


Na tym ostatnim warto się zatrzymać. Ten włoski 
film z 1971 r. (tytuły oryginalne: „Giu la testa" i „A 
Fisiul of Dynamite") jest jedynym znanym polskiej 
publiczności spaghetti-westemem, który reżyserował 


role odtwarzali James Cobum i Rod Steiger. Od kii- 
ZIMOWA PANI kaastu lt miośnicy gatunku upominają się O ine 
westerny Sergio Leone, określane swego czasu 
przez krytykę jako brutalne, ale i poetyckie, a przede 
CSRS-RFN-AUSTRIA, 1985 wszystkim perekcyjne warsztatowo: „Za garść dola- 
rów”, „Zakiika dolarów więcej”, „Dobry, brzydki i zły”. 
Reżyseria: JURAJ JAKUBISKO. Scenariusz na motywach |] -Byf niegdyś Dziki Zachód”. 

bajki braci Grimm: Lubomir Feldek i Juraj Jakubisko. Można jeszcze wymienić oznaczane w leksyko- 
Zdjęcia: Dodo Śimonćić. Muzyka: Petr Hapka. - || nach trzema gwiazdkami filmy „wuja” włoskich we- 
fia: Viliam Gruska. Wykonawcy: Giulietta Masina (Zimowa |] Stemów Sergio Corbucciego „Django” i „II grande 
Pani), Jan Tobias Hoesl (Jakub), Eman Hason (Jakub 12- |] Silenzio” oraz niesłychanie zabawny westem tarsę „JI 
letni), Vlastimil Drbal (Jakub jako dziecko), Petra Vanćiko- |] mio nome 6 nessuno” Tonino Valeriego z Henry Fon- 

va (Elżbietka), Siłvia Popovską (Elżbietka i dą i muzyką Ennio Morricone. 
A ZBIGNIEW PARAFIANOWICZ 
(Lódz 


POMAGAMY SOBIE 


Natalia Borysewicz (05. Dolnośląskie 22/67, 97- 
400 Beichatów) poszukuje numerów 2 I 41 „Filmu” 
z 1985 r. oraz 3, 4, 14, 18, 20, 26, 33, 361 43 z 
1906. 

Halina Cichoń (ul. Kochanowskiego 8, 32-020 
Wieśiczka) odstąpi rocznik „Filmu” z 1986 r. i poje- 
dyacze numery z 1987. 

Joanna Burkat (ul. Reymonta 10 A, 32-400 Myśle- 
nice) poszukuje „Filmu” z Hanisonem Fordem, 


GAMON 
FRANCJA-WŁOCHY, 1965 A 
Reżyseria: GERARD OURY. Scenariusz: Górard Oury, Ciristophem Lambertem. 


Marcel Jullian i Andró Tabot. Zdjęcia: Henri Decae. Muzy. Boiestaw Maciejewski (07-140 Sadowne Las) od- 
ka: Georges Delerue. Wykonawcy: Bourvil (Antoine Ma- stąpi „Fiłm” z tat: 1976 (numery 41, SQ, SZ), 1977 (1, 


rechal), Louis de Funes (Leopold Saroyan). Venantino 2, 4, 7, 9, 13, 15, 16, 18-20, 23-26, 34, 39-43, 45-49), 
Venantini (La Souris), Beba Lonćar (Ursula), Alida Chelii l 7 1978 (1-6, 6-11, 15, 16-26, 42-44, 46-51, 2-5, 
(Gina), Henri Genćs (Marital), Saro Urzi (Taguelia), Lando 7, 9-14, 17, 19, 25, 29, 32, 35, 37, 39, 41, 42, 46, 50, 


Buzzanca (Nando) i inni. Produkcja: Films Corona (Paryż) SZ), 1960 (2, 3, 5, 19, 20, 34, 36), 1984 (20, 26), 1985 
— Explorer Film 58 (Rzym). Barwny. Szerokoekranowy. 3 a. 

Czas wyświetlania: 110 min. Tytuty oryginalne: „Le Cor. 
niaud”, „Coipo grosso ma non troppo”. Rozpowszech- 
nianie na kasetach (wypożyczalnie OPRF). 


wien poszkodowany w wypadku 
dowym tuż przed wakacyjnym wyjazdem do Włoch, o- 
zadośćuczynienie 
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REALIZACJE 


Arlekino 
kontra Inter 


Mieszkają w prowincjonalnym mia- 
steczku, nazwali się „wilkami”, przewodzi 
im chłopak o przezwisku „Arlekino". 
Spragnieni mocniejszych wrażeń jadą do 
wielkiego miasta. Włóczą się po ulicach, 
trochę rozrabiają i pewnie na tym skoń- 
czyłaby się ich wielkomiejska przygoda 
gdyby nie spotkanie z „Interem”, prowo- 
dyrem miejscowych niebieskich ptaków. 
Miastowi w skórzanych kurtkach i ojcow- 
skich samochodach traktują z góry przy- 
byszów i postanawiają dać nauczkę 
„wiejskim ćwokom". Tym bardziej, że w 
grę wchodzi dziewczyna, o którą rywali- 
zują Arlekino | Inter. Dochodzi do ręko- 
czynów | otwartej wojny, której stawką 
jest w przypadku „wilków" obrona włas- 
nej godności i której finał okaże się tra- 
giczny. 

Film nosi tytuł „Nie bój się, nic ci nie 
zrobię”. Realizuje go białoruski reżyser 
Walerij Rybariew według sztuki Jurija 
Szczekoczichina „Pułapka 46, rozmiar 2”. 
W rolach trójki protagonistów: moskiew- 
ska aktorka Swietłana Kopyłowa (Lena), 
aktor ryskiego Teatru Młodego Widza 
Oleg Fomin i amator Igor Kiczajew. 


Swiettar 


Kopyłowa I Oleg Fomin 
Fot. Sowielskij Ekran 


Vietoria Principal 


Kartka z Hollywood 


Kobieta 
samotna 


Jeszcze jedna gwiazda  ielewizyjna 
próbuje kariery na dużym ekranie — a 
może tylko sprawdza swoje możliwości? 
Victoria Principal gra główną rolę w filmie 
„Kochanka” (Mistress) rolę kobiety, która 
skończyła 37 lat i której luksusowe życie 
nagle rozpada się w gruzy. Piękna, elek- 
towna, inteligentna, przedtem nie musia- 
ła się o nic lroszczyć. O wszysiko dbał jej 
bogaty przyjaciel Wyn (Don Murray), żo- 
naty biznesmen, obiecujący, że załatwi 
swoje skomplikowane sprawy rodzinne i 
po rozwodzie poślubi ukochaną Rae. Ale 
pewnego wakacyjnego dnia Wyn umiera 
na alak serca. | Rae przekonuje się, że 
nie ma niczego. Także dom na Holly- 
wood Hilis nie należał do niej 

Jak postąpi piękna, rozpieszczana ko- 
bieta, żyjąca w stolicy kina? Oczywiście. 
pomyśli o karierze aktorskiej. Ale spotka- 
ja ją tylko upokorzenia. Powróci więc do 
domu rodzinnego — nie zostanie jednak 
miło powitana, bo najbliżsi, z którymi 
dawno nie utrzymywała kontaktu, żyją w 
przekonaniu, że odniosła w Hollywood 
sukces. Rozpaczliwa próba małżeństwa 
z dawnym szkolnym kolegą też nie da 
rezultatu. 


Los Rae nie jest wyjątkowy, choć w fil- 
mie Michaela Tuchnera według scenariu- 
sza Joyce Eliason został melodramatycz- 
nie wyjaskrawiony, Wiele amerykańskich 
kobiet w średnim wieku staje w obliczu 
kryzysu, który nie tak łatwo przezwycię- 
żyć. Rae z filmu zerwie radykalnie z pust- 
ką bezproduktywnego życia. Zacznie od 
początku - od pracy, od nauki zawodu, 
od walki o niezależność. I zwycięży, bo 
jest lo w końcu film ku pokrzepieniu serc. 
Psychologiczną prawdę ten „happy end" 
zawdzięcza kreacji Victorii Principal 
zmieniającej się efektownie z lalki w doj- 
rzałą kobietę, której życiowe doświad- 
czenie dodaje tylko uroku 


LEILA SORELL 


Z Guyem Boydem w „Kochance” 


SPOTKANIA 


Matthew Modine 
i Wietnam 


— W filmie „Full Metal Jacket" ogolono 
mi głowę do gofej skóry. Było to dla mnie 
bardzo upokarzające, Malihew Modine, 
Ptasiek z filmu Alana Parkera i Joker z fil- 
mu Stanleya Kubricka przesuwa nerwo- 
wo ręką po włosach, które już mu odro- 
sły. 

Ma szczere spojrzenie, miękki głos. 
Jest tagodny. — A jednak ludzie traktują 
człowieka z ogoloną czaszką zupełnie i- 
naczej. Boją się go. 


Hemi Bear z „Le Monde", który roz- 
mawiat z amerykańskim aktorem, tak go 
portretuje: „Małthew Modine ma 27 lat i 
190 cm wzrostu. W ciągu czterech lat na- 
kręcił siedem filmów. Role, które grat, 
były bardzo różnorodne. Był okularni- 
kiem zakochanym w Rosannie Arquette 
w. „Baby, l's You" Johna Saylesa, za- 
kerqpleksionym wyrostkiem w „Pechow- 
cach" Roberta Altmana, uciekinierem z 
mama i bratem Mela Gibsona w „Pani 
Soffel" Gillian Armstrong, człowiekiem- 
-ptakiem marzącym o locie ku wolności w 
„Płaśku” Alana Parkera. Teraz gra żołnie- 
rza piechoty morskiej w „Full Metal Jac- 
ket”. 


Joker to nietypowy bohater konwen- 
cjonalnej narracji. — Na początku — twier- 
dzi Modine — widz mówi; oło postać, z 
którą mogę się utożsamić. Ale potem, zu- 
pełnie nagle Joker przyłącza się do zgrai 
i bije na kwaśne jabłko grubego Leonar- 
da (Vincent d'Onofrio). Czy można więc 
nadal darzyć go sympalią? 


W lrzech filmach, które zadecydowały 
0 jego karierze — „Pechowcy”, „Płasiek”, 
„Fuli Metal Jacket" - Modine gra bohate 
ra poddanego doświadczeniom wojny w 
Wietnamie. - Dorastałem wraz z wojną — 
mówi. - Byli na niej moi trzej bracia i sio- 
stra. To niewiarygodne, ale dla nas, dzie- 
cj, la wojna była czymś na wzór telewizyj- 
nej gry: liczyło się liczbę poległych po 
obu stronach — straciliśmy dziesięciu, oni 
stracili stu, a więc to my wygraliśmy. 


Jest żonaty, ma dwuletniego synka. 
Zawsze chciał zostać aktorem. Jest naj- 
młodszy spośród pięciorga rodzeństwa. 
Jego ojciec zarządzał kinami „drive-in” w 
Utah i innych miejscowościach. Teraz 
prowadzi pchli targ w południowej Kali- 
tornii 

Rodzina często zmieniała miejsce za- 
mieszkania, w zależności od tego, gdzie 
ojcu powierzane administrowanie kinami 
„drive-in”. Mówi: — Aktorstwo to okre- 
Sowa przeprowadzka. 


Kiedy opuścił rodzinne gniazdo, zara- 
biał na życie jako robolnik-elektryk w O- 
klahomie, taksówkarz w Connecticut. 
Wreszcie wylądował na Manhattanie, ma- 
rząc o aktorskiej karierze. Jego pierw- 
szym nowojorskim pracodawcą był Fran- 
cuz, właściciel restauracji „Au naturel”. — 


Matthew Modine Fot. Premióre 
Pracowałem w kuchni. Bytem mistrzem w 
przyrządzaniu sałaty. 


Przed dwoma laty Stanley Kubrick 
przystał mu pocztą scenariusz „Full Metal 
Jacket”, W czasie montażu ”'„Płaśka”, 
Alan Parker pomógł opracować Modine 
kilka kluczowych scen. Wysłano kasetę 
do Londynu, To wystarczyło, aby Stanley 
Kubrick zrezygnował z już upatrzonego 
aktora i zaangażował Modine. 


— A jatymczasem - opowiada Modine 
-_ analizowałem twórczość Kubricka. 
Zniesiono mi całe stosy książek o nim. 
„abyś wiedział biedaku, co cię czeka”. 
Wystuchiwatem opowieści o tym, jak wy- 
nająt samolot i spryskał środkami owa- 
dobójczymi swój zarobaczony dom, jak 
prowadzi samochód zawsze w kasku. | 
wiele Innych śmiesznych histori. A Ku: 
brick ło po prostu stary kumpel z Bronxu. 
Do dziś zachował tamtejszy akcent. 


-Paul Belmondo 


LUDZIE 


Bakcyl sceny 


3 stycznia 1988 roku Jean-Paul Bel- 
mondo pożegnał się z postacią Keana, 
wielkiego brytyjskiego aktora i zarazem 
tytułowego bohatera sztuki, w której fran- 
cuski gwiazdor filmowy występował 
Przez osiem miesięcy na scenie pary- 
skiego teatru Marigny — Wiem — powie: 
dział w wywiadzie dla „Paris Match 
że będę tęsknił za Keanem i teatrem. 
Zdecydowałem się powrócić na scenę 
po dwudziestu siedmiu latach przerwy. I 
połknąłem bakcyla. Wprawdzie żegnam 
Się z Keanem, ale nie z teatrem. Moim 
kolejnym bohaterem scenicznym będzie 
Cyrano de Bergerac. Już wkrótce, za 
parę miesięcy. W sprawach dotyczących 
teatru jestem tradycjonalistą. Potrzebuję 
czerwonej kurtyny, trzech uderzeń gon- 
gu, zapalonych reflektorów. Nie ma dla 
mnie nic bardziej irytującego, niż umiesz- 
czenie aktora w kompletnej ciemności, 
tak aby publiczność mogła go poznać 
tylko po głosie. Oczywiście, nie porzu- 
cam kina. | chociaż jestem współprodu- 
centem wielu filmów, w których gram, to 
od pierwszego dnia zdjęciowego wszyst- 
kie sprawy związane z produkcją powie- 
rzam mojernu bratu. Na planie staram się 
być wyłącznie aktorem. Nie obchodzą 
mnie jakiekolwiek kwestie materialne. 


Fot. Paris Match 


